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Miasta muszą  '

Mia-st mamy w kraju wiele: dużych i mniej­
szych, bardzo starych i liczących zaledwie 
kilka lat. Każde z nich tętni bogatym, własnym 
życiem. I każde — z każdym rokiem zmie­
nia, przekształca swój wygląd.

Przybywa zieleni, pełnym dymu miastom 
Górnego Śląska. Znikają zgliszcza1 z ulic sta­
rego Gdańska, odbudowuje się Wrocław 
i Szczecin. Białystok i Rzeszów, ubogie mia­
sta zapomnianej niegdyś Polski „B“, to dziś 
rozrastające się ośrodki nowoczesnego przemy­
słu. Warszawa, odbudowana z ruin i coraz to 
piękniejsza j bogatsza jest dumą i chlubą na­
rodu...

Przekształcanie starych miast w przestronne 
1 zdrowe, tworzenie nowych tak, aby pełno 
w nich było słońca, powietrza, zieleni — to 
wielkie dzieło, a zarazem zadanie państwa1 lu­
dowego i narodu. To wspólny dorobek i wspól­
ne dobro każdego z nas. Dbać więc trzeba 
troskliwie, jak gospodarz — o każde mieszka­
nie i dom, o każde osiedle, o miasto. A za­
cząć należy od spraw drobnych, choć drobnych 
tylko na pozór.

Zaśmiecone są ulice i słynne Planty Krako­
wa. Nie grzeszy czystością Opole. W miastach 
i miasteczkach Białostockiego, Szczecińskiego 
i Łódzkiego nie trudno na ulicach i podwór­
kach natknąć się na sterty tygodniami nie- 
sprzątanych śmieci. W Warszawie — jakże 
często uderza nieład wokół placów budowy 
lub wiszące na gotowych już domach ruszto­
wania. Tysiące budynków w dziesiątkach na­
szych miast „zdobi“ przegląd dawno już 
zdeaktualizowanych haseł i napisów, wiszą na 
nich resztki nieusuniętych dekoracji. Mie­
szkańcy Nowej Huty, nowego socjalistycznego 
miasta, krótko cieszyli się pięknymi tynkami 
na elewacjach domów osiedla A-l. Już po 
pierwszych obchodach Święta majowego 
i 22 Lipca, budynek zajmowany przez Ligę 
Kobiet wyglądał po zdjęciu dekoracji i odle­
pieniu plakatów, jak gdyby przeszedł ostry 
obstrzał odłamkami szrapneli.

Troska o czystość w naszych miastach,
0 estetyczny, przyjemny ich wygląd, to spra­
wa przede wszystkim gospodarza — rady na­
rodowej. Tam, gdzie rada i jej prezydium 
troszczy się o te sprawy — ulice, place i parki 
lśnią czystością a mieszkańcy, mimo jesien­
nych roztopów czy wczesnego zimowego zmro­
ku nie toną w ciemnościach i błocie. Tak jest 
w7 wielu miasteczkach woj. bydgoskiego, tak jest 
też w Poznańskiem. Ale zajrzyjmy na podwór­
ka niektórych warszawskich kamienic (zwłasz­
cza w śródmieściu), czy nowych osiedli Śląska: 
uderzą nas_ brudne klatki schodowe i zaśmie­
cone podwórka, siedliska szczurów i chorób. 
Dotknie nas beztroski stosunek do wspólnej, 
socjalistycznej własności wielu mieszkańców, 
oburzy niedbalstwo dozorców i administracji. 
Zastanowi — brak zainteresowania wyglądem 
swego miasta Milicji Obywatelskiej.

A jak to się dzieje, że miasta Pomorza i Po­
znańskiego mogą być czyste i schludne, że 
uporządkowany i czysty jest m. in. warszawski 
Żoliborz? Wiele uwagi poświęcono tam wio­
sennej akcji sanitarno-porządkowej: doprowa­
dzono do porządku tereny należące do budyn­
ków mieszkalnych i zakładów pracy, uporząd­
kowano parki, ustawiono w nich nowe ławki
1 kosze na śmieci. Przedsiębiorstwa komunalne 
wystąpiły z cenną inicjatywą zakładania ogro­
dów i ogródków zabawowych dla dzieci.

Ale wygląd miast bydgoskich i poznańskich 
nie jest zasługą jednorazowej akcji wiosennej. 
Od wielu już lat, w obu tych województwach 
czuwają nad estetycznym ich wyglądem pre­
zydia miejskich i wojewódzkich rad "ftarodo- 
wych. W Bydgoskiem np. przebieg prac porząd­
kowych jeśt systematycznie kontrolowany przez 
prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, zaś 
przedsiębiorstwa komunalne współzawodniczą 
z sobą o najczystszy, najestetyczniejszy wygląd 
miasta. W woj. poznańskim dużą sprężystość 
w organizowaniu prac porządkowych wykazuje 
Wojewódzki Zarząd Przedsiębiorstw i Urządzeń 
Komunalnych.

Jakie więc są zadania władz miejskich tam, 
gdzie stan sanitarny budzi tak wiele uwag 
i zastrzeżeń? Przede wszystkim muszą intere­
sować się- pracą przedsiębiorstw komunalnych, 
kontrolować ją, zapewnić niezbędny sprzęt. 
Postarać się także muszą o pełną i właściwą 
obsadę Miejskich Zarządów Budynków Miesz­
kalnych, zwłaszcza administratorów i dozor­
ców7. Ich to przecież obowiązkiem jest opieka 
nad budynkiem, od nich zależy jegó wygląd. 
A gospodarska troska o blok czy osiedle, to — 
rzec można śmiało — połowa starań o czysty 
i estetyczny wygląd miasta. Tymczasem zaś 
w niektórych np. dzielnicach Warszawy, jeden 
administrator zarządza taką ilością domów, 
że nie może pracy swojej podołać, a miesz­
kańcy istniejących już od dwóch lat nowych 
osiedli w Pyskowicach twierdzą, że dozorcy 
dotychczas... nie widzieli.

Jakże często wpływają do prezydiów rad 
narodowych skargi ludności na zły stan sani­
tarny domów, ulic i osiedli, na niedbałą pracę 
administratorów lub dozorców. I jakże często 
skargi te zostają bez odpowiedzi. Zaś przy­
słuchiwać się im, wyciągać z nich wnioski — 
to ważny obowiązek każdej rady.

Dużą rolę mają też do spełnienia komitety 
blokowe. Bowiem niezmiernie cenną, niezmier­
nie istotną jest w kampanii o czystość i este­
tyczny wygląd naszych miast inicjatywa lud­
ności i czynna jej pomoc.

Potrafiła zainteresować mieszkańców wyglą­
dem swego miasta Miejska Rada Narodowa 
w Białymstoku. Ujęła inicjatywę ludności i ko­
mitetów blokowych w konkretne, organizacyj­
ne ramy i dzięki temu uzyskała poważne 
rezultaty. Ponad 240 mieszkań (dzięki pomocy 
ludności) otrzymało w ub. roku podłączenia 
wodociągowe. W obecnym zaś roku mieszkańcy 
miasta pomagają przy pracach nad lepszym 
oświetleniem i biorą udział w drobnych robo­
tach drogowych: przy naprawie ulic i chodni­
ków, przy zakładaniu zieleńców.

Z cenną inicjatywą wystąpiły dwa warszaw­
skie komitety blokowe: jeden z nich (nr 58) 
zapoczątkował współzawodnictwo pod hasłem: 
„mój dom świadczy o mnie“, drugi (nr 68) 
specjalną opieką otoczył zieleń: drzewa, rosną­
ce na ulicy i na podwórkach, trawniki, skwerki 
i klomby. Zainteresował zielenią młodzież, 
uczy szacunku dla zieleni.

I nie tylko Białystok i Warszawa pochwalić 
się mogą takimi osiągnięciami. W Łodzi — 
przy zazielenianiu miasta pomagała i młodzież 
i chłopi z terenów podmiejskich.

Wciąganie ludności do robót porządkowych, 
zainteresowanie jej wyglądem swego m;asta — 
przynosi rezultaty nie tylko ściśle praktyczne. 
Uczy mieszkańców poszanowania wspólnego 
dobra'i- dbałości o nie, uczy socjalistycznego 
stosunku do wspólnej własności, podnosi po­
ziom kultury życia codziennego. Nie wszędzie 
jest bowiem z tym dobrze. Jakże powszechnym 
zjawiskiem, i to zjawiskiem, obok którego szero­
kie rzesze społeczeństwa przechodzą na ogól 
obojętnie — jest .np. śmiecenie na ulicach, mi­
mo, że koszy na odpadki nie brak, jest nisz­
czenie trawników i drzew. A jakże często jesz­
cze mamy do czynienia z chuligańskim demo­
lowaniem wnętrz tramwajów czy autobusów, 
złośliwym lub bezmyślnym zanieczyszczaniem 
klatek schodowych albo rozbijaniem chodników 
ulicznych przez kierowców. Tym przejawom 
barbarzyństwa i brakli elementarnych zasad 
kultury społecznej wypowiedzieć trzeba zdecy­
dowaną walkę.

Wychowanie społeczeństwa w duchu posza­
nowania wspólnej własności, zachęcanie miesz­
kańców do pracy nad podniesieniem estetycz­
nego, kulturalnego wyglądu naszych miast — 
to sprawa, która żywo obchodzić powinna także 
organizacje masowe: ZMP, Ligę Kobiet, Związ­
ki Zawodowe. Bowiem Wiko wzmożona troska 
o wygląd miasta ze smony rad narodowych, 
połączona z szeroką akcją społeczną da nam 
to, o co każdy z nas uparcie powinien się sta­
rać: czystsze, jaśniejsze i piękniejsze miasta, 
miasta — w których ludziom dobrze i wygod­
nie będzie mieszkać.

W 300 rocznicę zjednoczenia Ukrainy z Rosja

Jubileuszowa sesja Rady Najwyższej RFSRR
Delegacja Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wyjechała do Moskwy

(f) MOSKWA (PAP). Jubi­
leuszowa sesja Rady Najwyż­
szej RFSRR poświęcona 300 
rocznicy zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją rozpocznie obrady 20 
maja br. p godzinie 13 w Wiel­
kim Pałacu Kremlowskim.

*
27 bm. wyjechała do Moskwy 

na zaproszenie Rady Najwyż­
szej Rosyjskiej FSRR w celu 
wzięcia udziału w jubileuszo­
wej Sesji Rady Najwyższej 
RFSRR, poświęconej uczczeniu

300-lecia Zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją — delegacja Sejmu 
PRL w składzie: przewodniczą­
cy delegacji Jan Dembowski — 
rparszalek Sejmu oraz członko­
wie delegacji: Jerzy Albrecht — 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy, 
Zofia Wasilkowska — sekre­
tarz CRZZ, Wojciech Zukrow- 
ski — literat, Michał Rysiński 
— przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Milinie, pow. 
Wrocław.

Na lotnisku żegnali odjeż­

dżających: zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa Wacław 
Barcikowski, minister Spraw 
Zagranicznych Stanisław Skrze­
szewski, członek Rady Państwa 
Aleksander Juszkiewicz, posło­
wie na Sejm Jerzy Jodłowski i 
Jan Frankowski oraz dyreKtor 
gabinetu Przewodniczącego Ra­
dy Państwa Franciszek Nowak.

Na lotnisku obecny byl Am­
basador ZSRR w Polsce Niko­
łaj Michajłow oraz członkowie 
Ambasady ZSRR.

(PAP)

Pierwsza cegła dynasowa w fiucie im. Lenina
NOWA HUTA. Podczas gdy 

wydzi; ł szamotowy wytwórni 
materiałów ogniotrwałych huty 
im. Lenina osiąga już pełną 
zdolność produkcyjną, w na­
stępnym wielkim wydziale wy­
twórni — krzemionkowym trwa

wypał pierwszej cegły dynaso­
wej.

W tych dniach do eksploata­
cji wstępnej przekazany został 
w WMO oddział zapraw ognio­
trwałych, tj. materiałów wią­
żących. (PAP).

10 tysięcy nowych izb na Pomorzu
BYDGOSZCZ (kor. wł.). W

województwie bydgoskim pro­
wadzi się na szeroką skalę bu­
downictwo mieszkaniowe. W 
przeciągu ostatnich trzech lat 
wybudowano na Pomorzu 166 
bloków mieszkalnych o 9.788 
izbach. Najwięcej domów wy­
budowano w Bydgoszczy, Gru­
dziądzu, Toruniu, Mniszku, Ja­
nikowie, Mątwach i we Wło­
cławku.

W okresie ostatnich trzech lat 
poważne środki finansowe, się­

gające 75 tniln. zł przeznaczono 
na remont budynków mieszkal­
nych. W 1951, 1952 i 1953 na 
Pomorzu wyremontowano ogó­
łem 8.188 budynków, posiada­
jących przeszło 170 tysięcy izb.

Również w bieżącym roku 
prowadzone są na Pomorzu in­
tensywne prace budowlane. Do 
końca 1954 roku ludzie pracy 
woj. bydgoskiego otrzymają 
przeszło 2 tysiące now7ych izb 
mieszkalnych.

K. Ch.

Meble dla Pałaeu 
Kultury i Nauki

WROCŁAW (kor. wl.). Me­
ble produkowane przez Rejono­
wą Spółdzielnię Przemysłu Lu­
dowego i Artystycznego w 
Kłodzku znane są ze swej wy­
sokiej jakości i pięknego wyko­
nania. Spółdzielnia ta wykona­
ła m. in. wnętrza dla apteki na 
Starym Rynku i dla sklepu z 
instrumentami muzycznymi na 
MDM-ie w Warszawie oraz dla 
Domu Kultury Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko • Radzieckiej 
we Wrocławiu.

Obecnie stolarze kłodzcy zo­
stali wyróżnieni zamówieniami 
na meble dla Pałacu Kultury i 
Nauki im. J. Stalina w Warsza­
wie. Przed kilku dniami załoga 
odesłała do Warszawy pierw­
szy transport artystycznie wy­
konanej stolarki. /„  \

NA SALI OBRAD ŚWIATOWEJ RADY POKOJU

Glos narodów walczących o swe bezpieczeństwo
Międzynarodowa Nagroda Pokoju przyznana 

Chaplinowi i Szostakowiczowi
(f) BERLIN (PAP). 27 bm. na przedpołudniowym posiedzeniu nadzwyczajne) sesji Świato­

wej Rady Pokoju toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad drugim punktem porządku 
dziennego „Sprawa bezpieczeństwa narodów".

W czasie posiedzenia sekretarz jury Międzynarodowych Nagród Pokoju — J. Zalamea 
(Kolumbia) podał do wiadomości, że na posiedzeniu jury 30 — 31 marca br. postanowio­
no przyznać Międzynarodową Nagrodę Pokoju za rok 1953 wybitnemu aktorowi brytyj­
skiemu Charlie Chaplinowi oraz światowej sławy kompozytorowi radzieckiemu Dymitrowi 
Szostakowiczowi za wybitne zasługi i twórczą pracę w służbie pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami. Wiadomość tę zgromadzeni powitali hucznymi oklaskami.

Zalamea poiniormował, że Chaplin przyjął to zaszczytne odznaczenie z radością 
i wdzięcznością oraz zakomunikował, że pragnie przyznaną mu nagrodę przekazać mia­
stom Londynowi, Wiedniowi 1 Genewie na cele pokoju i przyjaźni. Obecnemu na sali D. 
Szostakowiczowi delegaci i goście zgotowali gorącą owację.

Na posiedzeniu przedpołud­
niowym przewodniczył pisarz 
hinduski Pandit Sunderlai.

W imieniu narodu burmań- 
skiego zabrał głos przewodni­
czący zjednoczenia burmańskich 
zw. zaw. Takin Lwin. Jego 
przemówienie było płomiennym 
oskarżeniem agresywnej poli­
tyki USA na Dalekim Wscho­
dzie. Narody azjatyckie — 
oświadczył mówca — powinny 
się zjednoczyć, by pokrzyżo­
wać plany USA.

CHARLIE CHAPLIN

Jeden z najw iększych artystów  
ekranu, niezapom niana postać  
św iatow sl sz tu k i' film owej, Charlie 
Chaplin, jest tw órcą „Brzdąca", 
„Gorączki ziota", „Świateł w ielk ie­
go m iasta", „D zisiejszych czasów"  
i „Dyktatora", „M onsieur Verdoux"  
i „Świateł rampy", nieubłaganym  
krytykiem  I dem askatorem  syste ­
mu społecznego, który w yzyskuje  
1 poniża człowieka.

Gdy postępująca faszyzacja życia  
w Stanach Zjednoczonych zam knęła  
usta i otoczyła siecią prześladowań  
ludzi, którzy w alczą o postęp, 
Chaplin opuścił sw ą przybraną oj­
czyznę, by osiedlić się w Europie. 
Triumfalny był jego powrót na 
Starą Ziemię. We w szystkich kra­
jach, w e w szystk ich  m iastach tłu­
my w ielbicieli jego talentu I m iłoś­
ników jego sztuki witały go z se r ­
deczna przyjaźnią i szacunkiem , 
gdyż Chaplin ma m iliony przyja­
ciół na całym  św iecie, prostych lu­
dzi. których tak praw dziw ie I 
w zruszająco ukazał w sw ych fil­
m ach.

Członek parlamentu kaszmir- 
skiego, Kriszan Dew Setł 
również demaskował plany im­
perialistów USA, którzy usiłu­
ją wykorzystać położenie geo­
graficzne Kaszmiru w swych 
celach militarnych.

Ciężką sytuację mas pracują­
cych Boliwii przedstawił ret 
prezentant tego kraju A. Si­
mon. Mówca wyraził nadzieję, 
że zmierzch reżimów kolonial­
nych w Azji przyniesie rów-

DYMITR SZOSTAKOWICZ

Dymitr Szostakow icz urodził się  
'25 w rześnia  1906 roku w P eters­
burgu. Ukończył konserw atorium  
w Leningradzie. Szostakow icz w sła­
wił się w sw ej Ojczyźnie i daleko  
poza je] granicam i takimi kompo­
zycjam i, Jak opery  „Nos" (na pod­
staw ie opowiadania Gogola), „Lady 
Makbet M ceńsklego powiatu" (we­
dług Leskowa), licznym i sym fonia­
mi, z których szczególny rozgłos 
zdobyła V i VII (Lenlngradzka), ba­
letem  „Złoty wiek", sonatam i, tań­
cami I licznym i utworami kam eral­
nymi. Ogrom nie różnorodna dzia­
łalność kom pozytorska Szostakow i­
cza obejm uje rów nież koncert 
skrzypcow y, preludia i m uzykę do 
film ów oraz piękne oratorium  pt. 
„Pieśń o lasach". Komponuje Szo­
stakow icz rów nież pieśni m asowe. 
Szostakow icz jest kilkakrotnym  
laureatem  Nagrody Stalinow skiej o- 
raz w ysokich radzieckich odzna­
czeń państwowych.

nież wolność i niepodległość na­
rodowi Boliwii.

Z kolei zabrał glos poeta 
hinduski, jeden z przywódców 
religijnych Indii — J. Szuda- 
nanda. „Narody Azji — mówił 
on — wkroczyły obecnie na 
arenę międzynarodową jako 
potężna siła i z całą mocą do­
magają się prawa do samoo- 
kreślenia. Nie można dłużej to­
lerować, by obce mocarstwa o- 
kupowaly obszary należące do 
krajów azjatyckich“.

Delegat Szwecji pastor Sven 
Hector podkreślił, że amery­
kańskie próby z bombą wodo­
rową uświadomiły narodowi 
szwedzkiemu niebezpieczeń­
stwo, jakie kryją w sobie sza­
leńcze plany imperialistów a- 
merykańskich.

Sytuację gospodarczą w kra­
jach azjatyckich oświetlił uczo­
ny hinduski J. Kumarapa.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący Związku Pisarzy 
Koreańskich, przewodniczący 
Koreańskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju — Han Ser Ya. 
Podkreślił on, że obecnie naro­
dy Azji, w tym również naród 
koreański, który odniósł wielkie 
zwycięstwo nad interwentami 
amerykańskimi, zdecydowane 
są bronić swej wolności i nie­
podległości aż do zwycięstwa.

Nawiązując do sprawy zjed­
noczenia Korei Han Ser Ya po­
wiedział: Zjednoczenie narodo­
we Korei rozczłonkowanej sztu­
cznie na dwie części może być 
osiągnięte jedynie drogą prze­
prowadzenia ogólnokoreańskich 
wyborów i utworzenia demokra­
tycznego ogólnokoreańskiego 
centralnego rządu jedności.

Domagamy się zdemaskowa­
nia i potępienia machinacji 
zdrajców lisynmanowskich oraz 
ich inspiratorów i niezwłoczne­
go położenia kresu ich dywersyj­
nej działalności wymierzonej 
przeciwko pokojowemu rozwią­
zaniu kwestii koreańskiej i kry­
jącej w sobie niebezpieczeństwo 
nowej wojny światowej. Doma­
gamy się zakazu broni masowej

Na sali obrad sesji Światowej Rady Pokoju

zagłady i utworzenia międzyna­
rodowych organów kontroli nad 
nią.

W tym celu proponujemy, by 
nadzwyczajna sesja Światowej 
Rady Pokoju uchwaliła odpo­
wiedni apel do uczestników 
konferencji genewskiej i jedno­
cześnie rozwinęła na całym 
świecie ruch na rzecz pokojo­
wego rozwiązania kwestii ko­
reańskiej.

O znaczeniu szerokiej mię­
dzynarodowej wymiany kultu­
ralnej mówił prof. B. Weill- 
Halle (Francja). Dał on wyraz 
oburzeniu z powodu wydanego 
przez rząd Laniela zakazu wy­
stępów baletu radzieckiego w 
Paryżu. Rząd francuski nie 
reprezentuje jednak narodu 
francuskiego, który domaga się 
jak najściślejszych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim i 
wszystkimi krajami miłującymi 
pokój.

O sukcesach światowego ru­
chu obrońców pokoju mówił 
znany dziennikarz brytyjski 
Gordon Shaffer. Rząd brytyj­
ski — stwierdził on — więcej 
się obawiał własnego narodu

.u .  ro to  CAF

aniżeli nacisku Waszyngtonu, 
gdy odrzucił sugestię Dullesa, 
by wysłać żołnierzy angielskich 
do Indochin.

Przewodniczący wietnam­
skiego komitetu buddyslów Le 
Din Tam mówił o stratach ko­
lonizatorów francuskich w In- 
dochinach. Zwracając się do 
delegacji francuskiej Le Din 
Tam powiedział: Podczas gdy 
nasi bracia muszą teraz prze­
lewać krew w Wietnamie, 
my możemy tu w atmosfe­
rze przyjaźni omawiać zagad­
nienia naszej wspólnej walki o 
pokój. Proszę przekazać wszyst­
kim rodzinom francuskim, które 
mają swych bliskich we fran­
cuskiej armii interwencyjnej, że 
nasz naród — w myśl wskazań 
naszego prezydenta Ho Szi 
Mina — otacza troskliwą opie­
ką jeńców i rannych. Będziemy 
traktowali żołnierzy francus­
kich jako synów naszych przy­
jaciół. — Przy tych słowach 
rozległy się na sali huczne o- 
klaski i wszyscy delegaci po­
wstali z miejsc. Le Din Tam 
podszedł do członków delegacji 
francuskiej i serdecznie ich u- 
ścisnąl-

Walka o terminowe wykonanie dostaw 
to ważne zadanie rad narodowych

Propozycje delegacji Chin 
w sprawie przerwania ognia w Indochinach

Jednym z powiatów woj. 
bydgoskiego, w których obo­
wiązkowe dostawy żywca prze­
biegają źle, jest pow. Włocła­
wek. Za okres pierwszych czte­
rech miesięcy br. powiat tert 
wykonał plan dostaw zwierząt 
rzeźnych — zaledwie w 59 proc. 
Do 26 bm. majowy plan obo­
wiązkowych dostaw żywca wy­
konany został w 64,7 proc.

Te poważne zaległości w 
pow. Włocławek spowodowane 
są w dużej mierze niewłaściwą 
pracą wielu prezydiów gmin­
nych rad narodowych wyraża­
jącą się m. in. w pobłażliwym 
stosunku do kułaków, zalega­
jących z dostawami. Np. kiedy 
ostatnio Stefan Wilandt, posia­
dacz '90-hektarowego gospodar­
stwa w gromadzie Łopatki, 
przywiózł na spęd 2 bekony, o- 
trzymał on oprócz normalnej 
zapłaty, 25 proc. premii, jak 
również kwit uprawniający do 
zakupu węgla i paszy. Tymcza­
sem kułak ten zalega jeszcze z 
dostawą 3 tys. kg. żywca z ub. 
roku i według obowiązujących 
przepisów za dostarczone beko-

Peine ! term inow e w ykonyw a­
nie planów obowiązkowych dostaw  
płodów rolnych oraz likw idacja  
zaległości, zależy w dużej mterze 
od pracy prezydiów rad narodo­
w ych, od tego w jakim  btopniu 
instancje te czuwają nad pracą 
aparatu skupu, jak mobilizują ak­
tyw gm inny i gromadzki.

ny nie przysługuje mu premia, 
ani też pasza i węgiel, które 
otrzymują chłopi wypełniający 
w terminie swoje obowiązki 
wobec państwa i nie posiada­
jący zaległości.

*
OPOLE. Na Opolszczyźnie 

przykład wzorowego wypełnia­
nia planu obowiązkowych do­
staw żywca dają mieszkańcy 
powiatów: Prudnik, Racibórz i 
Namysłów, a przede wszystkim 
pow. Głubczyce. Chłopi powia­
tu Głubczyce mieli bowiem w 
I kwartale br. poważne zale­
głości w dostawach żywca. 
W ciągu kwietnia i maja, w 
szybkim tempie likwidują oni 
zaległości z poprzednich mie­
sięcy i wykonują plany bieżą­
ce, tak że obecnie zajmują jed­

no z przodujących miejsc w 
województwie.

Za przykładem chłopów tych 
przodujących powiatów nie po­
dążają takie powiaty, jak Grod­
ków, Olesno, Koźle i Strzelce, 
w których w dalszym ciągu ist­
nieją zaległości.

Prawie żadnej poprawy w 
realizacji dostaw żywca nie wi­
dać w pow. Olesno. Wykonanie 
planów w tym powiecie hamują 
takie gminy jak Zdziechowice, 
Wysoka, Borki Wielkie i Koście­
liska. Duże zwłaszcza zaległo­
ści posiadają chłopi gminy 
Zdziechowice. Na stan ten w 
dużej mierze wpłynął fakt, że 
GRN i Komitet Gminny PZPR 
nie interesowały się przebie­
giem dostaw. Pozostawiając tę 
sprawę trosce gminnego dele­
gata Ministerstwa Skupu,' ak­
tyw GRN i Komitetu Gminne­
go nie prowadzi pracy uświa­
damiającej wśród chłopów, ani 
też nie wciągnął do niej akty­
wistów organizacji masowych, 
a nawet sołtysów.

(PAP)

Piraci kuomintangowscy dokonali już 
przeszło 70 napadów na statki

(1) LONDYN (PAP). -  
Jak podają półoficjalne źró­
dła brytyjskie, zbankrutowana 
klika kuomintangowska dokona­
ła w okresie od sierpnia 1949 r. 
do końca grudnia 1953 r. ogó­
łem 70 napadów na statki na 
morzach dalekowschodnich. 
Statki te zostały uprowadzone, 
ładunki — zrabowane. W nie­
których wypadkach piraci z Tai- 
wanu cięli nawet zrabowane

statki na złom, jak np. holen­
derski statek „Lily“, uprowa­
dzony w czerwcu 1951 r.

Spośród 70 uprowadzonych 
statków, 40 było brytyjskich, 
18 — pływających pod banderą 
panamską, 4 chińskie, 3 greckie, 
1 polski („Praca“) i po jed­
nym statku norweskim, duń­
skim, holenderskim i włoskim. 
Zestawienie to nie obejmuje o-

kresu od 1 stycznia 1954 r. do 
dnia dzisiejszego. W okresie 
tym piraci Czang Kai-szeka do­
konali napaści na kilka stat­
ków, płynących pod różnymi 
banderami, m. in. na statek 
„Prezydent Gottwald“.

W wielu wypadkach w ban­
dyckich napadach na statki 
handlowe brały bezpośredni u- 
dział samoloty amerykańskie.

Niejawne posiedzenie w Genen ie
(f) GENEWA (PAP). Na 

czwartkowym posiedzeniu dzie­
więciu delegacji, poświęconym 
sprawię Indochin, minister 
Czou En-lai złożył propozycje 
zawierające zasady wprowadze­
nia w życie rozejmu w Indochi­
nach. Jak podają w kołach 
dziennikarskich, propozycje te 
obejmują podstawowe tezy, któ­
rych uzgodnienie powinno do­
prowadzić do porozumienia w 
sprawie przerwania działań wo­
jennych na całym terytorium 
Indochin.

W kuluarach Pałacu Narodów 
twierdzą, że propozycje delega­
cji chińskiej przedstawiają się 
następująco:

1. Delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej proponuje cał­
kowite zaprzestanie działań wo­
jennych przez wszystkie siły 
zbrojne obu stron walczących, 
a więc przez siły lądowe, mor­
skie i powietrzne. Przerwanie 
ognia powinno przy tym nastą­
pić jednocześnie na terytorium 
całych Indochin.

2. Obie strony powinny roz­
począć rokowania w sprawie o- 
kreślenia terytorium zajmowa­
nych przez siebie stref, jak rów­
nież w sprawie trybu przesu­
wania wojsk obu stron po prze­
rwaniu działań wojennych oraz 
w innych związanych z tym 
kwestiach.

3. Sprowadzanie z zewnątrz
jakichkolwiek sił- zbrojnych i 
personelu wojskowego, jak rów­
nież broni i amunicji powinno 
być wstrzymane równocześnie 
z zaprzestaniem działań wojen­
nych na terytorium całych In­
dochin.

4. W sprawie kontroli nad 
wykonaniem warunków rozej­
mu delegacja chińska proponu­
je utworzenie komisji miesza­

nych, złożonych z przedstawi­
cieli dowództw obu stron. Po­
nadto międzynarodową kontrolę 
nad wykonaniem układu rozej- 
mowego sprawować powinna 
komisja państw neutralnych. 
Skład komisji państw neutral­
nych powinien być ustalony do­
datkowo. Wykonanie warunków 
rozejmu powinno być zagwa­
rantowane przez uczestników 
konferencji genewskiej.

5. Jeńcy wojenni, jak rów­
nież internowane osoby cywilne 
mają być zwolnieni przez obie 
strony.

Koła dziennikarskie twierdzą, 
że również delegacja francuska 
złożyła na czwartkowym posie­
dzeniu propozycje w sprawie 
zawieszenia broni. Propozycje 
te dotyczą jednakże tylko kwe­
stii militarnych. Zmierzają one 
do tego, by wyodrębnić kwestię 
Wietnamu od spraw Patet Lao 
i Khmeru. Tym samym — jak 
brzmią pierwsze komentarze 
korespondentów zagranicznych 
— delegacja francuska uchyla 
się od równoczesnego przerwa­
nia działań wojennych na tere­
nie całych Indochin.

(f) GENEWA (PAP). Po za­
kończeniu czwartkowego posie­
dzenia opublikowano następują­
cy komunikat: Dziewięć delega­
cji kontynuowało obrady nad 
sprawą przywrócenia pokoju w 
Indochinach. Następne posiedze­
nie niejawne odbędzie się w so­
botę, 29 bm.

Jak donoszą, w piątek 28 bm. 
przed południem odbędzie się 
posiedzenie ekspertów w celu 
przestudiowania różnych pro­
pozycji związanych z przerwa­
niem ognia w Indochinach. Po 
południu odbędzie się posiedze­
nie plenarne poświęcone proble­
mowi koreańskiemu.
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Przyjaźń narodów obozu demokratycznego 
źródłem niezwyciężonej jego siły

(f) BUDAPESZT (PAP), Ng 
III Z eździe Węgierskiej Partii 
Pracujących wygłosił przemó­
wienie K. J. Woroszyłow. Po­
dajemy tekst przemówienia w 
obszernym skrócie:

Pragnę przekazać w imieniu 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego i narodu ra­
dzieckiego gorące braterskie po­
zdrowienia Waszemu Zjazdowi, 
a za Waszym pośrednictwem 
Węgierskiej Partii Pracujących 
i całemu narodowi węgierskie­
mu.

Obrady JII Zjazdu Węgier­
skiej Partii Pracujących toczą 
się na początku dziesiątego ro­
ku istnienia wolnych ludowo- 
demokratycznych Węgier. W 
ciągu tych lat naród węgiersk: 
pod kierownictwem swojej Par­
tii osiągnął wielkie sukcesy w 
budowie nowego wolnego ży­
cia, sukcesy, które do gruntu 
zmieniły oblicze Węgier.

Naród węgierski przeszło 
400 lat znajdował się w 
niewoli obcych najeźdźców, 
którzy zakuli w kajdany żywot­
ne siły narodu. Miłujący wol­
ność naród węgierski przez 
wieki prowadził zaciętą walkę
0 swe wyzwolenie narodowe, o 
wolność i niepodległość ojczy­
zny.

Po pierwszej wojnie świato­
wej Węgry stały się formalnie 
samodzielnym państwem. Jed­
nakże nie przyniosło to narodo­
wi węgierskiemu wyzwolenia 
spod obcej zależności. Ówcze­
śni władcy Węgier — barono­
wie i kapitaliści — przy pomo­
cy obcych interwentów utopili 
we krwi węgierską rewolucję 
proletariacką 1919 r. Węgry zo­
stały całkowicie uzależnione od 
wielkich mocarstw imperiali­
stycznych, których interesy by­
ły z gruntu sprzeczne z inte­
resami narodu węgierskiego.

Antynarodowa klika Hor- 
thy‘ego, która wciągnęła Węgry 
do zbójeckiego bloku hitlerow­
skiego, wbrew interesom naro­
dowym Węgier, wbrew woli i 
pragnieniom narodu węgier­
skiego, wciągnęła knaj do zbro­
dniczej wojny przeciwko ZSRR
1 tym samym postawiła Węgry 
w obliczu katastrofy narodo­
wej. Od tej katastrofy narodo-

Przemówienie tow. K. J. Woroszyłowa 
na Zjeździe Węgierskie] Partii Pracujqcych

wej ocaliła naród węgierski bo­
haterska Armia Radziecka (dłu­
gotrwałe oklaski). Siły zbrojne 
Związku Radzieckiego 4 kwiet­
nia 1945 r. wyzwoliły całkowi­
cie ziemie węgierskie spod jarz­
ma zaborców hitlerowskich. 
Dzień ten stał się dniem naro­
dzin prawdzi\Mej wolności na­
rodu węgierskiego, dzień ten 
zapoczątkował radykalny zwrot 
w jego historii (oklaski).

I rzeczywiście, w rezultacie 
wyzwolenia kraju od okupan­
tów hitlerowskich i ich sługu 
sów, naród węgierski po raz 
pierwszy w swych wielowieko­
wych dziejach uzyskał możność 
samodzielnego decydowania o 
losach swej Ojczyzny.

Węgierska Partia Pracują­
cych, która zespoliła pod sztan­
darem Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina najlepsze si­
ły narodu, poprowadziła kraj 
drogą tworzenia nowego ustro­
ju społecznego, drogą budowy 
socjializmu.

Węgry w ciągu krótkiego o- 
kresu historycznego przekształ­
ciły się z zacofanego kraju rol­
niczego w kraj o rozwiniętym 
przemyśle socjalistycznym i 
przodującej kulturze.

Obecnie, gdy Węgry Ludowo- 
Demokratyczne dysponują wy­
soko rozwiniętym przemysłem, 
istnieją wszystkie konieczne 
przesłanki, aby w jak najkrót­
szym czasie doprowadzić do 
dalszego, znacznego podniesie­
nia poziomu życia mas pracu­
jących.

Węgierska Partia Pracują­
cych słusznie uważa, że nie 
można rozwiązać tego zadania 
bez poważnego rozwoju rolnic­
twa.

Decydującym ogniwem roz­
woju ekonomicznego Węgier 
jest w chwili obecnej sprawa 
podniesienia i wszechstronne 
go rozwoju rolnictwa, zapew 
niającego artykuły żywnościowe 
ludności, lekkiemu przemysłowi 
zaś — niezbędne surowce. Jest 
to sprawa ogólnonarodowa.

nie bogactw naturalnych i zaso­
bów materialnych we wspólnym 
interesie, a także wykorzysty­
wanie doświadczeń budownic­
twa socjalistycznego i osiąg­
nięć technicznych Związku Ra­
dzieckiego w celu pomyślnego 
budownictwa podstaw socjali­
zmu w krajach demokracji ludo­
wej, w tym również w Węgier­
skiej Republice Ludowej.

W latach powojennych mię­
dzy ZSRR a Węgrami umoc­
niły się przyjazne stosunki rów­
nież w dziedzinie kultury.

W Związku Radzieckim wy­
soko cenią i dobrze znają ge­
nialne utwory F. Liszta, S. Peto- 
fi‘ego i innych wielkich synów 
narodu węgierskiego (oklaski). 
Utwory utalentowanych pisarzy 
węgierskich T. Aczela oraz S. 
Nagy‘ego odznaczone zostały 
Nagrodą Stalinowską (okla~ 
ski).

Naród węgierski twórczą pra­
cą dla dobra swej Ojczyzny

wnosi cenny wkład do sprawy 
umocnienia obozu pokoju, de­
mokracji i socjalizmu. Wasze 
sukcesy i osiągnięcia, świad­
czące dobitnie o wyższości 
ustroju ludowo - demokratycz­
nego nad kapitalizmem, szcze­
rze cieszą naszą Partię, masy 
pracujące Związku Radzieckie­
go i wszystkich prawdziwych 
przyjaciół narodu węgierskiego. 
Jest to zupełnie zrozumjałe. 
Stosunki między ZSRR, Chiń­
ską Republiką Ludową i kraja­
mi demokracji ludowej — to 
stosunki braterskiej przyjaźni, 
wzajemnego szacunku, zaufa­
nia i stałej wzajemnej pomocy. 
(Długotrwałe oklaski). Podsta- 

.'wą tych stosunków jest zasada 
równości między narodami wiel­
kimi i małymi, zasada z gruntu 
różniąca się od kapitalistycznej 
zasady ujarzmiania słabych 
przez silnych.

Każdy spośród narodów wiel­
kiego obozu pokoju, demokra­
cji i socjalizmu jest słusznie 
dumny z sukcesów i osiągnięć 
swych braci, traktuje je jako 
swoje własne sukcesy i osiąg­
nięcia.

Polityka pokoju naszego obozu cieszy się poparciem 
wszystkich narodów świata

Coraz bardziej

Braterska pomoc ZSRR 
i krajów demokfacji ludowe]

W swej walce o dalsze pod­
niesienie gospodarki narodo­
wej i kultury, o zbudowanie 
podstaw socjalizmu naród wę­
gierski nie jest osamotniony: 
Miał on i nada! mieć będzie 
braterską pomoc ze strony 
wszystkich narodów, budują­
cych socjalizm, braterską po­
moc narodów ZSRR (długo­
trwale oklaski).

Narody ZSRR i . naród wę­
gierski nieraz w ciągu swej 
historii udzielały sobie wzajem 
nie pomocy w walce o swą 
wolność i niepodległość.

Wszyscy przodujący ludzie w 
Rosji gorąco witali naród wę­
gierski, który z bohaterami na 
rodowymi Kossuthem, Petófim, 
Tancsicsem i innymi na czele 
powstał do walki przeciwko ob 
cym i rodzimym ciemiężcom 
w okrytych chwałą dniach re 
wolucji 1848—1849. Car Mi­
kołaj I — „żandarm Europy“ 
śmiertelnie przerażony rozwo 
jem ruchu rewolucyjnego po­
mógł ciemiężcom austriackim 
zdławić bohaterskie powstanie 
narodu węgierskiego. Prawdzi 
wi przedstawiciele narodu ro- 
syjskiego — rewolucyjni demo 
kraci — tacy wspaniali ludzie 
jak Hercen i Czernyszewski. 
wyrażając uczucia przodujące­
go odłamu społeczeństwa ro­
syjskiego, z gniewem piętno­

wali ten haniebny akt caratu w 
stosunku do narodu węgier­
skiego.

Przyjaźń narodów Rosji i 
Węgier wystąpiła ze szczegól­
ną siłą w okresie Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socja­
listycznej. Ludzie radzieccy ni­
gdy nie zapomną, że tysiące 
Węgrów walczyło w szeregach 
Armii Czerwonej, a wielu z 
nich oddało życie, broniąc pier­
wszej na świecie Republiki Rad 
(oklaski).

Z wielkim entuzjazmem i 
radością powitał naród radziec­
ki wieść o zwycięstwie rewolu 
cji proletariackiej na Węgrzech 
i ustanowieniu władzy radziec­
kiej w 1919 r.

Zjednoczone siły obozu in­
terwentów i reakcji węgier 
skiej zdławiły wówczas węgier 
ską republikę radziecką. Nie 
mogły one jednak złamać woli 
miłującego wolność narodu wę 
gierskiego wierzącego nie 
zlomnie, że nadejdzie dzień, w 
którym obali ciemiężców ro 
dzimych i obcych i stanie się 
gospodarzem swego kraju. I 
dzień ten nadszedł.

Od chwili powstania nowych 
Ludowych Węgier przyjaźń 
między naszymi narodami 
wkroczyła w nowy etap histo­
ryczny, nabrała nowej treści

Sukcesy Węgier cieszq wszystkich 
prawdziwych przyjaciół narodu węgierskiego

U podstaw tej przyjaźni leży 
zasada internacjonalizmu pro­
letariackiego, szczere pragnie­
nie udzielania sobie wzajemnię 
pomocy i osiągnięcia ogólnego 
rozwoju ekonomicznego.

Po zakończeniu drugiej woj­
ny światowej ZSRR, wierny 
swej polityce poszanowania 
praw narodów, pierwszy na­
wiązał stosunki dyplomatyczne 
z Węgrami i zdecydowanie wy­
stąpi 1 w obronie ich niepodle­
głości i suwerenności państwo­
wej, przeciwko próbom bloku 
imperialistycznego, który usiło­
wał ingerować w sprawy we­
wnętrzne Węgier i narzucić im 
niesprawiedliwy pokój.

W lutym 1948 r. przyjazne 
stosunki między Węgrami a 
ZSRR zostały utrwalone przez 
układ o przyjaźni, współpracy

i pomocy wzajemnej oparty na 
poszanowaniu zasad niezawi­
słości państwowej i suwerenno­
ści narodowej oraz służący 
sprawie pokoju 1 bezpieczeń­
stwa narodów. W ciągu 6 lat 
po podpisaniu układu, brater­
ska przyjaźń i sojusz między 
naszymi krajami jeszcze bar­
dziej okrzepły.

Z każdym rokiem rozszerzają 
się stosunki ekonomiczne mię­
dzy naszymi krajami. Wymiana 
towarowa między Węgrami i 
Związkiem Radzieckim w roku 
1953 zwiększyła się w porów 
naniu z rokiem 1946 — 14 razy

Rozwój współpracy ekonomi 
cznej ZSRR i krajów demokra 
cjl ludowej umożliwia na pod 
stawie uzgadniania planów go 
spodarczych, bardziej racjonal 
ne i skuteczne wykorzystywa

umacniająca 
się przyjaźń narodów obozu de­
mokratycznego — to niewyczer­
pane źródło jego niezwyciężo­
nej siły. Kraje demokracji i so­
cjalizmu zjednoczone w potęż­
nym obozie pokoju konsekwent­
nie prowadzą proklamowaną 
przez Lenina i Stalina politykę 
pokoju, która spotyka się z naj­
gorętszą sympatią i poparciem 
wszystkich narodów na świę­
cie. Ta polityka pokoju opiera 
się na założeniu możliwości 
długotrwałego współistnienia 
systemu socjalistycznego i Ka­
pitalistycznego o-raz ustanowie­
nia normalnych stosunków i 
kontaktów gospodarczych mię­
dzy wszystkimi krajami.

Dobitnym wyrazem tej poli­
tyki, która zdobyła sobie zau­
fanie wszystkich miłujących po­
kój narodów, są propozycje 
ZSRR w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie o- 
raz wysunięte na konferencji 
genewskiej przez delegację 
Chińskiej Republiki Ludowej 
propozycje o współpracy naro­
dów Azji w dziele obrony poko­
ju.

Siły reakcji imperialistycznej 
opętane ideą wywołania nowej 
pożogi wojennej, wszelkimi 
sposobami przeszkadzają osła­
bieniu napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, tworzą blo­
ki wojskowe, kontynuują wyś­
cig zbrojeń, usilnie przeprowa­
dzają remilitaryzację Niemiec 
zachodnich i Japonii w celu u- 
tworzenia tam baz dla przygo 
towania wojny przeciwko mi­
łującym pokój narodom Euro­
py i Azji.

Pokojowej polityce ZSRR i 
wszystkich krajów obozu poko­
ju koła agresywne przeciwsta 
wiają w stosunkach międzyna 
rodowych „politykę siły“, naci­
sku i zastraszania. Jednakże 
wcześniej czy później panowie 
ci będą musieli zrozumieć,całą 
beznadziejność i śmieszność 
ich dążeń do zastraszenia wol­
nych narodów.

Wysiłki imperialistycznych 
monopoli USA zmierzające do 
hegemonii światowej wywołują 
słuszne oburzenie mas ludo­
wych na całym świecie. Naro­
dy całej kuli ziemskiej nie chcą 
wojny. Coraz silniej rozwija się 
walka narodów o pokój.

'W ostatnim czasie osiągnię­
to pewne osłabienie napięcia 
międzynarodowego. Nie powin 
niśmy jednakże przeceniać tego 
faktu. Wrogowie pokoju nie da­

ją za wygraną, nie wyrzekli się 
oni swych celów, otwarcie gro­
żą światu bombą wodorową, 
rozszerzają sieć baz wojennych, 
zwiększają zapasy środków ma­
sowej zagłady.

Oto dlaczego zadaniem 
wszystkich miłujących pokój 
sił jest nieustanne demaskowa­
nie knowań podżegaczy wojen­
nych, ich zbrodniczych planów, 
jest wzmaganie czujności i 
sprawności organizacyjnej aby 
zapobiec wszelkim "prowoka­
cjom wojennym ze strony wro­
gów pokoju.

III Zjazd Węgierskiej Partii 
Pracujących decyduje o wiel­
kich i ważnych problemach ży­
cia Partii 1 całego narodu wę­
gierskiego, wytycza dalsze za­
dania rozwoju ekonomiki kra­
ju, rozwoju rolnictwa, umocnie­
nia sojuszu klasy robotniczej i 
chłopstwa oraz podniesienia 
poziomu życia mas pracują­
cych.

Sukcesy gospodarczego i kul­
turalnego rozwoju Węgierskiej 
Republiki Ludowej są przeko­
nywającym świadectwem zespo-1 
lenia narodu węgierskiego wo­
kół Węgierskiej Partii Pracują­
cych oraz stale wzrastającego 
ziaufania do niej.

Obecne zadania budownictwa 
socjalistycznego, stojące przed 
Węgierską Partią Pracujących 
wymagają stanowczo dalszego 
wzmagania aktywności 1 zdób 
ności bojowej wszystkich orga­
nizacji partyjnych i każdego 
członka partii na podstawie 
konsekwentnego wprowadzania 
w życie zas^d budownictwa 
partyjnego.i norm życia partyj­
nego, opracowanych przez Le­
nina i rozwiniętych przez KPZR 
pod kierownictwem Wielkiego 
Stalina.

Jesteśmy pewni, że uchwały 
obecnego Zjazdu jeszcze bar­
dziej umocnią szeregi Węgier­
skiej Partii Pracujących, wzmo­
gą ich zdolność bojową i tym 
samym zapewnią realizację 
wytyczonego przez Zjazd bojo­
wego programu nowego rozwo­
ju wszystkich gałęzi gospodar­
ki narodowej i kultury Węgier­
skiej Republiki Ludowej. Z ca­
łego serca życzymy Waszemu 
Zjazdowi owocnej pracy dla do­
bra narodu! (Huczne oklaski).

KC KPZR polecił naszej de­
legacji przekazanie III Zjazdo­
wi Węgierskiej Partii Pracują­
cych następującego pisma po­
witalnego:

Min. Czou En-lai 
spotkał sią z min. Edenem

(f) GENEWA (PAP). — 
W czwartek 27 bm. odbyło się 
spotkanie między ministrem
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En- 
laiem a ministrem spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii 
Edenem. Rozmowa trwała pół­
torej godziny.

Min. Czou En-lai 
przyjął p. Krisznę Menona

GENEWA (PAP). 27 bm. 
wieczorem minister spraw za­
granicznych Chińskiej Republi­
ki Ludowej Czou En-lai spotkał 
się z przedstawicielem Indii w 
ONZ Kriszna Menonem. Było 
to trzecie spotkanie obu mężów 
stanu.

Rzqd francuski wysyła 
nowe posiłki do Indochin

(f) PARYŻ (PAP). 26 bm. 
odhyło się w Paryżu posiedze­
nie Narodowego Komitetu O- 
brony. Przewodniczył prezy­
dent Francji Coty. W posiedze­
niu wzięli udział członkowie 
rządu i przedstawiciele do­
wództwa naczelnego francu­
skich sił zbrojnych.

Na posiedzeniu rozpatrywa­
no zagadnienie wzmocnienia 
francuskich sił zbrojnych w 
rejonie delty Rzeki Czerwonej 
Prasa podaje, że ma nastąpić 
dyslokacja wojsk znajdujących 
się w Tonkinie, mają być sfor­
mowane nowe bataliony wojsk 
baodaiowskich oraz wysłane 
posiłki z Francji.

PARYŻ (PAP). Gen. Ely za­
proponował rządowi francu­
skiemu, aby stanowisko do­
wódcy sił zbrojnych w Indochi- 
nach powierzyć marszałkowi 
Juin. Jak wiadomo, marszałek 
Juin wypowiedział się niedaw­
no przeciwko „armii europej­
skiej“. Marszałek Juin został 
pozbawiony przez rząd francu­
ski wszystkich stanowisk woj­
skowych, jednakże pełni on na­
dal funkcję dowódcy wojsk blo­
ku atlantyckiego w Europie 
środkowej.

Wysianie marszałka Juin do 
Indochin jest próbą pozbawie­
nia go dowództwa wojsk NATO.

(f) PARYŻ (PAP). Szef 
sztabu generalnego francuskich 
sił zbrojnych gen. Ely, który 
przed paru dniami powrócił z 
Indochin, został wezwany do 
Waszyngtonu „w celu złożenia 
sprawozdani“.

Z OBRAD ŚWIATOWEJ RADY POKOJU

Położenie kresu wyścigowi zbrofeA 
warunkiem bezpieczeństwa narodów

Przemówienie d’Astier de la
(f) BERLIN (PAP). 26 bm. 

na plenarnym posiedzeniu nad­
zwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju dyskusję nad dru­
gim punktem porządku dzien­
nego „Sprawa bezpieczeństwa 
narodów“ zapoczątkował d‘A- 
stier de la Vigerie (Francja).

Istnieją dwie koncepcje bez­
pieczeństwa. Jedna z tych kon­
cepcji — to zbrojenia i tworze­
nie bloków militarnych. Prowa­
dzi ona do podziału świata na 
wrogie obozy, do wyścigu zbro­
jeń i do wojny.

Druga koncepcją bezpieczeń­
s tw a — to bezpieczeństwo zbio­
rowe, oparte na pokojowym 
współistnieniu krajów o róż­
nym ustroju.

Karta NZ nakłada na Radę 
Bezpieczeństwa obowiązek czu­
wania nad utrzymaniem poko­
ju. Jednakże to postanowienie 
Karty NZ nie jest wykonywane, 
ponieważ istnieje tendencja do 
przekształcenia ONZ w narzę­
dzie panowania, chociaż orga­
nizacja ta powinna być czynni­
kiem porozumienia między rzą­
dami. Dzieje się tak m. in. rów 
nież dlatego, że ONZ nie stała 
się jeszcze organizacją pow­
szechną. Czternastu krajów nie 
przyjęto dotychczas do ONZ. 
Wśród tych czternastu krajów 
znajdują się Chiny, których 
miejsce zajmuje bezprawnie 
przedstawiciel „rządu“ Taiwa- 
nu.

D‘Astier de la Vigerie przy­
pomniał, że w lutym 1954 r. w 
Berlinie minister Mołotow po­
działowi Europy na dwa bloki, 
do którego prowadzi projekt u- 
tworzenia „europejskiej wspól­
noty obronnej“, przeciwstawił 
plan zbiorowego bezpieczeń­

stwa w całej Europie. Również 
minister Czou En-lai i premier 
Nehru wysunęli propozycje do­
tyczące bezpieczeństwa zbioro­
wego w Azji, przeciwstawia­
jąc je planom Dullesa, przewi­
dującym utworzenie bloku kra­
jów Azji południowo-wschod­
niej.

Otwiera się przed nami — 
powiedział d‘Astier de la Vige- 
rie — droga zorganizowa­
nia bezpieczeństwa zbiorowego 
wszystkich krajów Europy.

Na konferencji berlińskiej 
minister Mołotow wysunął pro­
jekt zorganizowania bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie, podkreślając przy tym, 
że chodzi o podstawę do dy­
skusji.

Trzy mocarstwa zachodnie 
odmówiły dyskusji nad tym 
projektem, ponieważ nie dawał 
się on pogodzić z koncepcją 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“.

Jednym z zadań Światowej 
Rady Pokoju — powiedział 
d‘Astier de la Vigerie — jest 
wezwanie narodów, by doma­
gały się od swych rządów 
wznowienia rokowań, które by­
łyby dalszym ciągiem berliń­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych.

Przechodząc do omówienia 
stosunku ruchu obrońców poko 
ju do konferencji genewskiej, 
d‘Astier de la Vigerie przyto 
czyi rezolucję Biura Świato­
wej Rady Pokoju z 30 marca 
br., która stwierdza m. in.:

„Konferencja w Genewie mo­
że i powinna stać się donio­
słym etapem na drodze do roz­
ładowania napięcia międzyna­
rodowego oraz do rozbroje­
nia“.

Vigerie
Opinia publiczna — oświad­

czył d‘Astier de la Vigerie — 
powinna stanowczo potępić 
próby storpedowania konferen­
cji genewskiej. Opinia publicz­
na powinna potępić rozpoczęte 
przez rządy Francji i USA, po­
za ramami konferencji genew­
skiej, rokowania mające na ce­
lu spowodowanie amerykań­
skiej interwencji zbrojnej w 
Indochinach.

Interwencja taka byłaby 
związana z ryzykiem rozszerze­
nia konfliktu. Sprzyjałaby ona 
knowaniom tych, którzy dążą 
do przeniesienia wojny na te­
rytorium Chińskiej Republiki 
Ludowej. Ubieganie się o taką 
interwencję jest tym bardziej 
niedopuszczalne, że odbywa się 
w chwili, gdy delegacja Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej wysuwa propozycje bę­
dące pozytywnym wkładem do 
rokowań. Francuzi muszą przy­
znać, że propozycje te pocho­
dzące od narodu, który wywal­
czył niepodległość, zmierzają 
do nawiązania stosunków opar­
tych na wolności ¡.wzajemnym 
zrozumieniu między walczący­
mi stronami.

Następnie d‘Astier de la Vi- 
gerie podkreślił, że warunkiem 
zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego jest położenie kre­
su wyścigowi zbrojeń, które­
go miejsce powinna zająć 
współpraca i pokojowa rywali­
zacja między wszystkimi naro­
dami, Szczere porozumienie w 
sprawie rozbrojenia nie daje 
się pogodzić z zachowaniem 
sieci agresywnych baz wojsko­
wych.

W zakończeniu d‘Astier de la 
Vigerie podkreślił olbrzymi 
wzrost wpływów Światowej. 
Rady Pokoju.

Zakończenie ewakuacji 
rannyci z Dien Ben Fu
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin podaje, że 25 bm. 
ewakuowano z Dien Bień Fu 
151, a 26 bm. — 149 francu­
skich rannych jeńców wojen­
nych. Tym samym ewakuacja 
rannych została zakończona. 
Ogółem ewakuowano ź Dien 
Bień Fu w okresie od 14 do 26 
bm. 858 rannych żołnierzy fran­
cuskich. *

Energia atomowa powinna służyć 
dobru narodów

Przemówienie M. Tiehonowa

Przywrócić Polsce 
miejsce w Międz. Zw. 

Spółdzielczym
(f) LONDYN (PAP). — 

W miejscowości Brighton roz­
poczęły się obrady dorocznego 
Kongresu angielskiego kobie­
cego ruchu spółdzielczego.

Uczestniczki Kongresu ol­
brzymią większością głosów u- 
chwaliły rezolucję, domagają­
cą się od Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego przy 
jęcia spółdzielców polskich w 
poczet członków Związku.

(f) BERLIN (PAP). 25 bm. 
na posiedzeniu Światowej Rady 
Pokoju przemawiał przewodni­
czący Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju, wybitny pisarz 
Mikołaj Tichonow.

Podkreślił on, że wysiłki mi­
lionów bojowników . o pokój 
przyczyniły się do pewnego roz­
ładowania napięcia w stosun­
kach międzynarodowych. Mimo 
sukcesów osiągniętych przez 
obrońców pokoju, wojna, która 
toczy się w Wietnamie, może 
się rozszerzyć. Tworzone są no­
we bloki militarne, czynione są 
gorączkowe wysiłki w celu 
utworzenia tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ i wskrze­
szenia Wehrmachtu hitlerow­
skiego.

W tym celu agresywne koła 
dokonują doświadczeń z bom­
bą wodorową na wyspie Biki- 
ni, lecz wybuch tej bomby wy­
wołał zupełnie inne wrażenie 
niż to, jakie zamierzali wywo­
łać zwolennicy polityki szanta­
żu i pogróżek. Ze wszystkich 
stron rozlegają się głosy pro­
testu, głosy domagające się jak 
najszybszego i całkowitego za­
kazu broni masowej zagłady.

Nigdy dotychczas nfc było 
tak powszechnej zgody co do 
konieczności bezwzględnego za­
kazu broni masowej zagłady. O

ile w okresie Apelu Sztokholm­
skiego apel ten podpisało prze­
szło 500 milionów ludzi, to 
obecnie nowe setki milionów 
przyłączyły się do tych ludzi 
dobrej woli, którzy kroczyli w 
pierwszych szeregach światowe­
go ruchu obrońców pokoju. W 
pierwszych szeregach bojowni­
ków o pokój kroczył i kroczy 
nadal Związek Radziecki, który 
dysponuje wielkimi możliwo­
ściami produkcji energii atomo­
wej, pragnie, aby ten nowy ro­
dzaj energii służył dobru naro­
dów.

Związek Radziecki uważa, 
że najważniejszym i najbar­
dziej palącym problemem jest 
bezwzględny zakaz broni ato­
mowej i wodorowej oraz innych 
rodzajów broni masowej zagła­
dy, jest ustanowienie ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu. 
Domagamy się takiej kontroli 
międzynarodowej, przy której 
przeprowadzanoby inspekcję 
nie tylko ujawnionych przez 
rządy ośrodków produkcyj­
nych oraz zapasów surowca i 
wyprodukowanych bomb. Mię­
dzynarodowy organ kontrolny 
musi mieć również prawo do­
stępu do nieujawnionych przez 
rządy ośrodków produkcyjnych 
i zapasów broni atomowej i 
wodorowej, jeśli powstanie po­

dejrzenie, że ośrodki takie i za­
pasy istnieją.

Związek Radziecki uważa, że 
w toku rokowań powinna być 
omówiona propozycja radziecka 
w sprawie zawarcia porozumie­
nia przewidującego, że sygna­
tariusze tego porozumienia zo­
bowiązują się w sposób uro­
czysty i bezwarunkowo, iż nie 
będą stosowali broni atomowej 
i wodorowej, ani innych rodza­
jów brońi masowej zagłady.

Można najpierw osiągnąć po­
rozumienie w sprawie nieuży- 
wania broni atomowej i wodo­
rowej. Oznacza to, że państwa 
mogące broń tę produkować zo­
bowiążą się uroczyście, że nie 
użyją jej w żadnym wypadku.

Jednocześnie trzeba stanow­
czo doprowadzić do istotnej re­
dukcji wszystkich zbrojeń i sił 
zbrojnych.

Z tej trybuny Światowej Ra­
dy Pokoju — oświadczył w za­
kończeniu Mikołaj Tichonow - i  
dając wyraz woli całego miłu­
jącego pokój narodu radzieckie­
go, powtarzamy ponownie i raz 
jeszcze swe żądanie całkowite­
go zakazu broni atomowej I 
wodorowej oraz innych rodza­
jów broni masowej zagłady, 
jak również żądanie ustanowie­
nia ścisłej kontroli nad prze­
strzeganiem tego zakazu.

Pismo powitalne KC KPZR
dla III Zjazdu Węgierskiej Partii Pracujgcych

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego przesyła braterskie pozdrowienie III Zjazdowi 
Węgierskiej Partii Pracujących (huczne oklaski. Wszyscy 
wstają).

Pod kierownictwem Węgierskiej Partii Pracujących naród 
węgierski osiągnął wielkie sukcesy w -umocnieniu ustroju 
ludowo-demokratycznego i pewnie kroczy drogą do socjrli 
zmu.

Gorąco życzymy Węgierskiej Partii Pracujących nowych 
sukcesów w walce o zbudowanie podstaw socjalizmu, o roz­
wój rolnictwa i umocnienie sojuszu klasy robotniczej ¡ chłop­
stwa, o stałe podnoszenie materialnego i kulturalnego po 
ziomu życia mas pracujących.
. Niech żyje Węgierska Partia Pracujących — organizator 

i przywódca klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy na 
Węgrzech! (Huczne oklaski Wszyscy wstają).

Niech żyje niezłomna przyjaźń miedzy narodami Węgier 
i ZSRR!

KOMITET CENTRALNY KOMUNISTYCZNEJ PARTU 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO.

(Huczne, długotrwałe okla. 
ski. Wszyscy wstają). Sala 
urządza owację na cześć KC

KPZR, na cześć przyjaźni mię­
dzy narodami ZSRR i Wę­
gier.

Dyskusja nad referatem tow. Rakosiego na III Zjeździe Węgierskiej Partii Pracujących
BUDAPESZT (PAP). Na

posiedzeniu popołudniowym 111 
Zjazdu Węgierskiej Partii Pra­
cujących 26 bm. trwała dysku­
sja nad referatem M. Rakosfe- 
go.

Przewodniczący Rady Zw. 
Zaw. I. Kristof podkreślił w 
swym przemówieniu, że związ­
ki zawodowe stały się prawdzi­
wie masowymi. Organizacjami 
ludzi pracy. Liczą one 2 milio­
ny członków. 1

W dyskusji zabrała również 
glos przewodnicząca Związku 
Kobiet Demokratycznych — 
i. Wasz oraz pisarz, laureat 
Nagrody Stalinowskiej i Na­
grody im. Kossutha S. Nagy.

Zjazd powitali — członek 
Biura Politycznego Francuskiej 
Partii Komunistycznej Etienne 
Fajon, członek Biura Politycz­
nego KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Franciszek 
Mazur i członek Prezydium KC

KP Czechosłowacji J. Duris. 
Ogłoszono również pismo powi­
talne od KC Wietnamskiej Par­
tii Pracujących.

Na III Zjazd Węgierskiej 
Partii Pracujących przybyły de­
legacje partii komunistycznych 
i robotniczych z 28 krajów, a 
mianowicie: Związku Radziec­
kiego, Chin, Polski, Francji, 
Czechosłowacji, Włoch, Rumu­
nii, Niemiec, Bułgarii, Austrii, 
Albanii, Anglii, Mongolii, Fin­

landii, Hiszpanii, Iranu, Grecji, 
Belgii, wolnego obszaru Trie­
stu, Szwecji, Danii, Norwegii, 
Holandii, Argentyny, Szwajca­
rii, Izraela, Australii i Chile.

Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą reprezentują na III 
Zjeździe Węgierskiej Partii 
Pracujących: Franciszek Mazur, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR oraz Stanisław Pawlak, 
pierwszy sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR.

„Nie m ożem y nie żałow ać g łę ­
boko, że m łodzi, dzielni Francuzi 
z  korpusu ek sp ed ycyjn ego  g iną  
i ponoszą rany w imię am erykań­
sk ich  interesów . P ow iedzcie ro­
dzinom  tych, którzy w alczyli w 
Dien Bień Fu, że Armia Ludowa 
nie szczędzi starań o ich zdrow ie  
i życie . Lud Wietnamu uważa lud 
francuski za sw ych przyjaciół, a 
żołn ierzy francuskich  za synów  
sw ych przyjació ł“.
Tak mówił dziś delegat Wiet­

namu demokratycznego, zwraca­
jąc się do delegacji francuskiej. 
Siła i szlachetność biły ze słów 
przedstawiciela narodu, który 
tyle wycierpiał od kolonizato­
rów. Siła i szlachetność cecho­
wała wszystkie — a było ich 
bardzo wiele — wystąpienia 
przedstawicieli Azji na tej sesji.

Nie jest przypadkiem, że se­
sja poświęca tyle uwagi spra­
wom Dalekiego Wschodu. Woj­
na w Indochinach i sprawa Ko­
rei zaprzątają obecnie szczegól­
nie uwagę światowej opinii pu­
blicznej.

Kiedy przemawia w Waszyng­
tonie min. Dulles wiadomo, że 
mówi w imieniu General Mo­
tors, Duponta, General Electric 
i innych wielkich koncernów, 
których listę można sporządzić 
bez wielkich trudności. Kiedy 
w Genewie min. Bidault pokąt- 
nie knuje z Bedell-Smithem 
wiadomo również, że robi to w 
imieniu pewnych wąskich, ści­
śle określonych kół.

Kiedy np. w Berlinie wcho­
dzi na mównicę Pandit Sunder- 
lal, przyjaciel Gandhiego i Nehru, 
działacz hinduskiej partii kon­
gresowej i mówi:

„Nadszedł dzień, kiedy m usi u- 
stać w yzysk  człow ieka przez czło­
w ieka i narodu przez inny na­
ród" —

mówi to w imieniu 360-miliono- 
wego narodu hinduskiego. Kie­
dy wstępuje na trybunę Kuo 
Mo-żo i stwierdza:

0 A Z J I  W B E R L I N I E  I W G E N E W I E
(TELEFONEM OD KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU" Z BERLINA)

„R espektujem y prawa innych  
narodów , ale nigdy nie będziem y  
tolerow ać agresji przeciw ko  
nam “ —

stoi za nim 500-milionowy na­
ród chiński. Kiedy delegat Indo­
nezji potępia kolonializm, kiedy 
przedstawiciel Burmy Takin 
Lwin domaga się, by Genewa 
dała rezultaty, kiedy delegacje 
Bliskiego i Środkowego Wscho­
du żądają położenia kresu eks­
ploatacji — czuje się, że prze­
mawiają już nie tylko poszcze­
gólne narody, ale cały ogrojnny 
azjatycki kontynent.

Za ministrem Dullesem stoją 
wprawdzie miliony, ale są to 
miliony dolarów; za żądaniami 
pokoju stoją natomiast miliony 
ludzi.

•{»
S PRAWY Dalekiego Wschodu 

mają pewną analogię do 
spraw europejskich. Analogicz­
ną mianowicie jest i tu i tam 
amerykańska polityka tworzenia 
agresywnych bloków, które ma­
ją stać się narzędziem agresji: 
tu przeciw Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji lu­
dowej, tam — również przeciw 
ZSRR oraz przeciw Chinom, na­
rodom Indochin i Ludowej Korei. 
Tu i tam zasadzie prawdziwe­
go zbiorowego bezpieczeństwa 
przeciwstawiają Amerykanie 
politykę, symbolizowaną przez 
postać Ridgway'a czy Van Flee- 
ta, który kiedyś w białych rę­

kawiczkach przypatrywał się ma­
sakrze jeńców na Kożedo, a te­
raz wybiera się do Indochin, by 
torować drogę amerykańskiej 
interwencji zbrojnej.

Za wszelką cenę chcą amery­
kańscy kolonizatorzy zebrać w 
swą garść szczątki starych im­
periów; chcą je utrzymać mi­
mo, że epoka kolonializmu mi­
nęła bezpowrotnie. Mimo, że na­
rody Azji i innych kontynentów

mają prawo do niezależności 
do własnego a nie amerykań 
skiego stylu życia.

Choć mogłoby się wydawać, 
że sprawy Dalekiego Wschodu 
odległe są od nas — to prze­
cież tak nie jest. Nie jest tak 
nie tylko dlatego, że pokój jest 
niepodzielny i nie tylko dlatego, 
że sprawy wojny w Indochinach 
i armii europejskiej ogniskują 
się w tej samej Francji.

Mamy i inne przykłady tego 
ścisłego związku. Choćby spra­
wa tak nas obchodząca, jak losy 
dwóch polskich statków „Pra­
ca" i „Gottwald“, porwanych 
przez czangkaiszekowskich pira­
tów. Rektor uniwersytetu pe­
kińskiego, Ma Yen-czu mówił o 
uprowadzeniu polskich statków 
z goryczą i gniewem. Ci sami 
piraci, którzy napadają na pol­
skie statki, uprowadzają łodzie 
chińskich rybaków. Gniazdo, ja­
kie uwiła czangkaiszekowskim 
rzezimieszkom na Taiwanie 
amerykańska strategia jest o- 
środkiem nieustającej prowoka­
cji przeciw Chinom, przeciw 
Azji, przeciw swobodnej wymia­
nie handlowej i przeciw poko­
jowi.

Czyż można znaleźć bardziej 
jaskrawą ilustrację faktu, że in­
teresy naszego kraju związane 
są z bezpieczeństwem Azji, 
z bezpieczeństwem wszystkich 
narodów na całym świecie.

i*
7  ASADY prawdziwego bezpie- 

czeństwa, w Azji są iden­
tyczne z zasadami bezpieczeń­
stwa w Europie — jak zresztą 
zasady każdego systemu praw­
dziwie zbiorowego bezpieczeń­
stwa. Oto one:

1. uznanie możliwości pokojo­
wego współistnienia krajów o 
różnych systemach;

2. uznanie prawa każdego na­
rodu do wolności;

3. współpraca i wymiana eko­
nomiczna i kulturalna a nie 
interwencja w sprawy we­
wnętrzne innych narodów;

4. zjednoczenie wszystkich 
narodów, a nie dzielenie ich na 
przeciwstawne grupy i bloki.

Takie są ogólne zasady bez­
pieczeństwa na Dalekim Wscho­
dzie. W szczególności zaś palą­
cym zadaniem na dzisiaj, jest 
zakończenie wojny w Indochi­
nach i rozwiązanie sprawy Ko­
rei. Palącym zadaniem jest 
zlikwidowanie taiwanowskiej 
bazy prowokacji i oddanie Chi­
nom należnego im miejsca w 
ONZ, oraz prawa decydowania 
o sprawach światowej wagi.

„W oczach Indii — m ów ił P an ­
dit Sunderlal — ONZ tak długo  
zdradzać będzie sw ą nazwę i nie 
będzie mogła w ypełniać szlachet­
nej sw ej m isji, Jak d ługo Chiny 
nie zajmą zaszczytnego  m iejsca  
w tej organizacji. Indie i Chiny są  
gorącym i zwolennikam i pokoju".
Wielkie kraje Azji pragną po­

kojowej współpracy. Dlatego In­
die, Burma i Indonezja odrzu­
ciły amerykańską próbę monto­
wania agresywnych paktów. 
Dlatego większość krajów arab­
skich odrzuciła pakt Środkowe­
go Wschodu i potępiła pakt a- 
merykańsko-pakistański.

Dlatego też amerykańscy stra­
tedzy z przerażeniem stwierdza­
ją: w Azji podnosi się coraz 
wyżej fala antyamerykanizmu,

$
7  NANE chińskie przysłowie 
^  mówi: „Kiedy cały naród 
westchnie, będzie burza". Echo 
tej burzy nad Azją, prawdziwej 
burzy wolności i pokoju z całą 
siłą daje się słyszeć na Świato­
wej Radzie Pokoju.

ZOFIA ARTYMOWSKA
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Z w y c i ę s k i  z e s p ó ł

W zakończonym niedawno ogólnopolskim konkursie o tytuł najlepszego zespołu artystycznego 
w powiecie wzięło udział 3.300 zespołów. Na zdjęciu: zespół pieśni i tańca przy świetlicy 
gminnej w Starym Dzierzgoniu pow. Morąg (woj. olsztyńskie), który zdobył w konkursie pro­

porzec przechodni Ministra Kultury i Sztuki ro to  c a f  — M otti

Zbyt wysokie sq koszty własne przewozów samochodowych
Na naradzie aktywu Państwo- . 

wej Komunikacji Samochodowej i
podkreślano, że w I kwartale i 
br. załogi PKS wykonały swe 
globalne zadania w zakresie | 
przewozu towarów i komunika­
cji osobowej. Transport PKS 
jest obecnie bardziej racjonal­
ny i ekonomiczny niż w latach 
ubiegłych, istnieją jednak jesz­
cze poważne niedociągnięcia. Po­
wodują one, że w szeregu eks­
pozytur znacznie przekraczane 
są plapowane koszty przewo­
zów. Koszt 1 tono-kilometra 
(przewozu 1 tony ładunku na 
odległość 1 km) nie został prze­
kroczony tylko w okręgach: byd­
goskim, gdańskim, poznańskim 
i wrocławskim. PKS w całości 
nie zrealizowała planu obniżki 
kosztów własnych i planu aku­
mulacji w I kwartale br.

Jedną i  ważnych przyczyn 
przekroczenia przewidywanych 
kosztów własnych przewozów są 
puste przebiegi. Znaczny wpływ 
na wysokie koszty ma przekra­
czanie planowanego zużycia pa­
liw, mimo że wielu kierowców 
współzawodniczy w oszczędza­
niu i uzyskuje dobre wyniki. 
Ich oszczędności, wynoszące 5 
proc. ogólnej ilości zużywanych 
paliw, zostały w I kwartale br. 
zmarnotrawione przez innych 
kierowców. Kontrola zużycia 
paliw w poszczególnych ekspo­
zyturach PKS — jest nie­
wystarczająca, kierownictwo

P od ostrym kątem

W ostatnich dniach odbyty  
się w  resorcie transportu dro­
gow ego i lotniczego narady ak­
tywu gospodarczo - polityczne­
go, pośw ięcone zagadnieniu  
w zm ożenia walki o obniżenia  
kosztów  własnych.

ekspozytur zbyt tolerancyjnie 
traktuje przekraczanie norm zu­
życia.

Uczestnicy narady wskazywa­
li, że istnieją w PKS bardzo 
poważne możliwości obniżenia 
kosztów własnych. Będzie to za­
leżało w dużym stopniu od kie­
rowców, którzy powinni zmniej­
szyć ilość awarii, obniżyć zuży­
cie paliw i ogumienia, przewo­
zić towary bez nieuzasadnio­
nych przestojów, zapewnić 
sprawniejszą komunikację oso­
bową. Podkreślano również, że 
na obniżenie kosztów własnych 
poważnie powinno wpłynąć peł­
ne wykorzystanie przyczep do 
samochodów, które dotychczas 
miały częste postoje.

Taniej budować drogi 
i mosty

Przodownicy pracy i racjona­
lizatorzy, inżynierowie i tech­
nicy przedsiębiorstw budowy 
dróg i mostów podkreślali na 
naradzie, że budować można co­
raz taniej, m. in. przez racjo­
nalniejsze niż dotąd wykorzy­
stywanie sprzętu, maszyn oraz 
taboru transportowego.

Inne źródło — to bardziej pla­
nowa gospodarka materiałami. 
Istnieją przedsiębiorstwa, które 
zaopatrują się „na wyrost“ w 
materiały. W konsekwencji, 
nadwyżki materiałowe trzeba 
przerzucać na inne budowy. Np. 
Gdańskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Drogowych w ub. roku, 
wskutek źle opracowanej doku­
mentacji technicznej oraz sła­
bej pracy służby zaopatrzenia 
musiało dokonać przerzutów ok. 
30 tys. ton różnego rodzaju ka­
mienia i innych materiałów. 
Pociągnęło to za sobą stratę ok. 
1 miliona zł.

Podczas narady wielu mów­
ców położyło duży nacisk na 
szersze upowszechnianie i roz­
wijanie inicjatywy robotników 
i personelu technicznego — ja­
ko źródła oszczędności, które już 
obecnie przynosi poważne po­
tanienie kosztów budowy. Du­
żym osiągnięciem jest np. wy­
korzystanie przez Kieleckie 
Przedsiębiorstwo Budowy Mo­
stów starych konstrukcji stalo­
wych, wyciągniętych z rzek. Za­
stosowanie tych konstrukcji, 
przeznaczonych pierwotnie na 
złom, do budowy szeregu mo­
stów pozwoliło zaoszczędzić set­
ki ton stali.

*
Nad zagadnieniami obniżki 

kosztów' własnych obradował 
również aktyw przedsiębiorstw 
kamieniołomów 1 klinkierni 
drogowych. (PAP)

Wystawa
w związku z 500-leciem 

powrotu Pomorza da Pols. i
27 bm. w gmachu Biblioteki 

Uniwersyteckiej w Warszawie, 
w związku z 500-leciem powro­
tu Pomorza do Polski, otwarto 
wystawę „Morze i Pomorze 
polskie dawniej i dziś“. Na u- 
roczystość otwarcia przybyli: 
minister Szkolnictwa Wyższego 
— A. Rapacki, minister Żeglu­
gi — M. Popiel oraz przedsta­
wiciele świata nauki.

Wystawa w szeregu chrono­
logicznie ujętych działów zapo­
znaje z dziejami Pomorza, po­
cząwszy od czasów wspólnoty 
pierwotnej aż do chwili obec­
nej.

Przygotowania historyków
Z okazji przypadającego w 

roku bież. 500-lecia powrotu 
Pomorza do Macierzy history­
cy polscy przygotowują dwie 
konferencje naukowe.

Polskie Towarzystwo Histo­
ryczne przygotowuje swój do­
roczny zjazd, który w połącze­
niu z konferencją naukową po­
święconą historii Warmii i Ma­
zur, odbędzie się w stolicy Zie­
mi Mazurskiej w Olsztynie w 
dniach 30—31 bm. Instytut Hi­
storii PAN przygotowuje na 
koniec września br. sesję nau­
kową, poświęconą 500-leciu po­
wrotu Pomorza do Polski.

N aukow cy zespołow o p rzygo to ­
w u ją  re fe ra ty , k tó re  ukażą  w alkę
0 zjednoczen ie Pom orza z Po lską 
w o k resie  od  XV do X V III w., h i­
sto rię  Pom orza w  dobie n aras tan ia
1 rozw oju  k ap ita lizm u  o raz sto su ­
nek  państw  im peria lis tycznych  do 
praw  Polski do m orza i Pom orza. 
Sesja  ukaże  też osiągnięcia  Polski 
Ludow ej na Pom orzu i w gospodar­
ce m orsk ie j.

SESJA NAUKOWA 
POŚWIĘCONA 

GOSPODARCE WODNEJ
(f) 27 bm. rozpoczęła się

Sesja Problemowa Wydziału 
Nauk Biologicznych PAN, po­
święcona zagadnieniom gospo­
darki wodnej roślin. W obra­
dach Sesji bierze udział wice­
dyrektor Instytutu Fizjologii 
Roślin Akademii Nauk ZSRR — 
prof. Paweł Gienkiel.

Sesja Problemowa Wydziału 
Nauk Biologicznych PAN w 
sprawie gospodarki wodnej ro­
ślin ma ogromne znaczenie dla 
produkcji rolnej. Naukowcy sta­
wiają sobie bowiem zadanie 
opracowania metod zabezpie­
czenia roślinom odpowiednich 
ilości wody.

W sierpniu ub. roku otrzy­
maliśmy list od naszego kores­
pondenta Witolda Gutkowskie­
go. Pisał on, że na stacji War- 
szawa-Praga niszczeje cala ma­
sa wszelakiej „kolejowej galan­
terii“, od starych zestawów kól 
do niemniej „sędziwych“ loko­
motyw. Szmelc.

Po otrzymaniu listu „Trybuna 
Ludu“ Interweniowała w biurze 
Pełnomocnika Rządu do spraw 
surowców wtórnych żelaza i sta­
li. Interweniowata również, w 
rejonowej zbiornicy złomu.

Tak się zaczęto.
Znana jest nieograniczona 

płodność pary szczurów (patrz 
popularny plakat). Ale i pisma 
mogą mnożyć się niegorzej. Od 
wysiania tych 2 interwencji 
redakcja nasza zaczęła otrzymy­
wać całe sterty różnych listów 
i kopii. Pozwoliły nam one śle­
dzić przez cały niemal rok roz­
wój akcji. Z tym złomem.

Pełnomocnik Rządu do Peł­
nomocnika Min. Kolei, zbiornica 
złomu w W-wie do rejonowej 
zbiornicy w Stalinogrodzie,

0  —  n i e  —  j
zbiornica w Stalinogrodzie znów 
do Warszawy, do DOKP, do wy­
działu zaopatrzenia materiało­
wego ltd. itd. Z każdą niemal 
pocztą nowe odpisy, nowi boha­
terowie korespondencyjnej pol­
ki.

Stopniowo przystępują do 
„tańca“: spółdzielnia „Pionier“ 
w W-wie, spółdzielnia pracy z 
Chorzowa, służba drogowa, me­
chaniczna, elektrotechniczna, e- 
lektrotrakcyjna i wąskotorowa 
DOKP w W-wie. Ntcsposób 
zresztą wymienić tu wszystkich.

Odbywają się; posiedzenia, ze­
brania, narady produkcyjne. 
Wszystko w sprawie tego złomu.
1 wszyscy zgodni są w osta­
tecznej konkluzji: to — nie — 
my, to oni.

Lokomotywa — jak wiado­
mo — rzecz ciężka, z miejsca 
poruszyć ją trudno. Szczególnie 
kiedy zardzewieje. Ale wobec 
poniektórych biurokratów — 
piórko. Na lokomotywę, choćby 
najstarszą jest sposób. Dźwig, 
aparat tlenowy. Jakoś można jej 
dać radę.

Ale znajdźcie dźwig, który by 
poruszył urzędnika z plemienia 
„to — nie — ja“. Nie ma takiego 
dźwigu.

Są co prawda inne środki jak: 
pismo, monit, interwencja, re­
klamacja, ponaglenie. Niestety 
jednak taki „to — nie — ja“ 
biegty jest w sztuce obrony, 
umie on ochraniać spokój swe­
go urzędowego dnia. Na monit— 
monitem, na reklamację — rek­
lamacją, na interwencję — In­
terwencją ltd. itd.

Lokomotywa to rzecz ciężka. 
Ale okazuje się, że można nią 
rzucać jak piłką. Można również 
sto razy pisać o suwnicach, ani 
o milimetr sprawy nie posuwa­
jąc.

Niemal po roku wszystko bo­
wiem jak dawniej. „Kolejowa 
galanteria“ rdzewieje na stacji 
Warszawa-Praga, jak rdzewiała.

A listy, monity, Interwencje i 
wyjaśnienia, odpisy z kopii i ko­
pie odpisów płyną, płyną, 
płyną.»

(wlk)

• (PAP)

Do procy 
w rolnictwie

WROCŁAW (kor. wł.). Co­
raz więcej pracowników z dol­
nośląskich zakładów pracy 
zgłasza się z prośbą o przenie­
sienie ich do pracy w rolnic­
twie. Jednym z pierwszych, któ­
rzy zgłosili się do pracy w 
POM-ach był inż. Jan Lacho­
wicz z Wrocławskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych. Inż. 
Lachowicz zatrudniony został 
w POM w Trzebnicy w charak­
terze głównego mechanika. Z 
tego samego zakładu zgłosiło 
się do pracy w rolnictwie dal­
szych pięciu pracowników.

Dziesięciu robotników i tech­
ników z Państwowej Fabryki 
Wagonów we Wrocławiu posta­
nowiło również przyjść z po­
mocą naszej wsi. Niektórzy z 
nich, jak np. tow. Stanisław 
Błędek, pracują już w POM.

( n .)

Gdy na wsi rozlega się głos agitatora
W pow. Przemyśl (woj. rze­

szowskie) gospodaruje już z ro­
ku na rok coraz lepiej 50 spół­
dzielni produkcyjnych, działają 
i rozrastają się 34 komitety 
Założycielskie. Niedawno pow­
stały dwie nowe spółdzielnie. 
Czy jest to osiągnięcie? Nie­
wątpliwie tak, skoro weźmiemy 
pod uwagę, że w powiecie jest 
ogółem, 148 gromad.

Chłopi, zarówno spółdzielcy, 
jak i gospodarujący indywidual­
nie, walczą o wzrost produkcji 
rolnej, o szybszy rozwój hodo­
wli, o czym świadczą m. in. 
stosowane w szerszym niż do­
tychczas zakresie nowoczesne 
zabiegi agrotechniczne (siew 
krzyżowy, system kwadratowo- 
gniazdowego sadzenia ziemnia­
ków), zwiększona ilość pogło­
wia bydła i trzody chlewnej.

Stosunkowo nieźle przebie­
gają w pow. przemyskim obo­
wiązkowe dostawy żywca, mle­
ka. Na ogół wykonywane są 
plany tych dostaw.

Pow. przemyski ma stosun­
kowo lepsze niż inne powiaty, 
wyniki w rozwoju spółdzielczo­
ści, w rozwoju gospodarczym. 
Dlaczego? Wyjaśnienie ogólne 
można by było ograniczyć do 
stwierdzenia, że widocznie 
większa i wyższa jest tam świa­
domość chłopów, większe zdy­
scyplinowanie i zrozumienie 
ciążących na nich obowiązków. 
To prawda, ale przecież ta 
świadomość 1 zrozumienie nie 
przychodzą same przez się. 
Istotne więc jest to, że stosun­
kowo lepiej niż gdzie indziej 
wygląda tu agitacja, propagan­
da na wsi, stosunkowo szyb­
ciej, bardziej przystępnie docie-

(Nolałki z woj.
ra do chłopów prawda o naszej 
partii, o istocie naszego ustroju, 
wyjaśnienie roli i obowiązków 
każdego obywatela państwa lu­
dowego, szertej i więcej mówi 
się o najbliższych i dalszych 
perspektywach rozwoju wsi.

Komitet Powiatowy w Prze­
myślu docenia jak ogromną ro­
lę w całokształcie pracy partyj­
nej, w walce o zadania gospo­
darcze i polityczne odgrywa 
agitacja. Poprzez swych pra­
cowników, przez grupę lekto­
rów KP potrafi! wychować do­
brych agitatorów-chłopów, żyją­
cych i pracujących na wsi, po­
trafił systematycznie i regular­
nie ich szkolić, uzbrajać w ar­
gumenty, zwracać ich uwagę' 
na wiele momentów dla wsi 
istotnych. A więc na to, aby 
szybciej i dokładniej dotarły do 
mas uchwały II Zjazdu, aby 
prowadzić batalię o wzrost pro­
dukcji rolnej, aby wyjaśniać i 
podkreślać istotę pomocy pań­
stwa dla wsi, pomocy klasy ro­
botniczej. Z kręgu agitacji nie 
wymyka się także sprawa obo­
wiązkowych dostaw. Tak pro­
wadzona agitacja pogłębia w 
masach chłopskich zrozumienie 
tego, że ■ sojusz robotniczo- 
chłopski, który jest _ podstawą 
naszego nowego życia, dźwig­
nią naszej walki o dobrobyt — 
oznacza dla klasy robotniczej i 
pracującego chłopstwa obopól­
ne obowiązki. Agitatorzy oma­
wiają zagadnienie spółdziel­
czości produkcyjnej, czę­
sto o niej mówią, nawet 
przy poruszeniu sprawy, wzro-

rzeszowskiego)
stu produkcji rolnej. Bo 
przecież szybciej i lepiej, niż 
w gospodarce indywidualnej, 
można podnieść produkcję rol­
ną jedynie przy innej organi­
zacji pracy, przy większej me­
chanizacji, a więc w warun­
kach spółdzielni produkcyjnej.

Agitatorzy rosną, kształtują 
innych, z którymi rozmawiają.

„Jeżdżącym“ agitatorem w 
gm. Stubna, nazywają chłopi li­
stonosza Pasierbskiego, który 
dostarczając. korespondencję i 
gazety, nie omieszka wspom­
nieć o osiągnięciach tej ' czy 
innej spółdzielni produkcyjnej.

Konkretnymi liczbami z o- 
iówkiem w ręku argumentuje 
średniorolna chłopka Maszcza- 
kowa z Przedmieścia Dubiec­
kiego. Maszczakowa nie tytko 
wzorowo gospodaruje (hoduje po 
10—12 świń), ale jako jedna 
z pierwszych dostarcza te świ­
nie państwu, kontraktuje je. 
I jeśli agituje za wzorowym 
prowadzeniem gospodarki, po­
sługując się przykładami wła­
snej pracy, zawsze łączy to z 
przekonywaniem o konieczności 
terminowego wykonania obo­
wiązkowych dostaw.

Znają dobrze chłopi agitato­
rów Wirkijowskiego i Kaziecz- 
ko z grom. Stubno, którym w 
dużej mierze należy zawdzię­
czać wykonany plan kontrakta­
cji trzody chlewnej.

Można znaleźć w powiecie 
wielu innych agitatorów, któ­
rzy widzą wszechstronnie życie 
wsi, a nie jego wąskie, po­
szczególne wycinki.

Grupa agitatorów z tow. 
Płatkiem na czele, walcząc o 
wzrost hodowli w Leszczawie 
Górnej nie zatrzymała się na 
tym, że gromada postanowiła 
zagospodarować 600 ha zapu­
szczonych łąk i pastwisk. Wy­
korzystała ogólny zryw, poka­
zała chłopom dalsze perspekty­
wy i najbardziej świadomych 
doprowadziła do założenia spół­
dzielni produkcyjnej.

W gr. Babice, gdzie do 
niedawna panowały bzdurne za­
bobony i przesądy' KP nakiero­
wał pracę świetlicy na walkę z 
tymi zabobonami. Broszura 
TWP pt. „Źródła zabobonów“, 
wspólnie przeczytana i przedy­
skutowana, wywołała istną bu­
rzę, szczególnie wśród kobiet. 
Zdrową jednak burzę, bo po­
grzebano w niej raz na zawsze 
niejeden zabobon . z czasów 
ciemnoty i zacofania.

Wielu traktorzystów z POM 
Przemyśl nie tylko orze ziemię, 
sieje ziarno, ale sporo prawd 
zasiewa w umysły chłopów. 
Traktorzysta Kądziołka poza 
traktorem znalazł zadowolenie 
w propagowaniu prasy i popu­
laryzacją osiągnięć spółdzielni 
w Stubnie (m. in. z zespołu u- 
prawowego w Baryczu, gdzie 
przez  ̂ pewien okres pracował 
Kądziołka, powstała spółdziel­
nia). Kochanowicz wspólnie z 
brygadzistą Martyńskim nie­
jeden wieczór spędził na roz­
mowach z chłopami w Choło- 
wicach (tam też powstała spół­
dzielnia). Groszek pomaga w 
pracy wiejskim ZMP-owcom, a 
chłopów indywidualnych umie­
jętnie przekonywuje, aby za­

>

O S T A T N I  P O S T O
Na trawnikach w cieniu mu­

rów Kremla leżał siwy szron, 
choć na nagich drzewach już 
po wiosennemu świergotały 
wróble — szare, puszyste kul­
ki w blaskach jeszcze niemra­
wego słońca.

I wtedy to właśnie na mo­
krych szpaltach korektorskich 
„Wolnej Polski“ czytaliśmy, 
dziś już historyczny, komuni­
kat:

„Rada Komisarzy Ludowych 
ZSRR, uwzględniając starania 
Związku Patriotów Polskich 
oraz w związku z pomyślnym 
zakończeniem bojowych przy­
gotowań oddziałów wojskowych 
Polskich Sił Zbrojnych, uchwalą 
dnia 18 marca 1944 r. prze­
kształcić Korpus Polskich Sił 
Zbrojnych w ZSRR w Armię 
Polską

I od tego także dnia miała 
się zacząć wielka wędrówka ze 
Smoleńszczyzny na Ukrainę 
gotowych już formacji na nowe, 
jak wówczas się mówiło „em- 
pe“, czyli miejsce postoju.

Na mapie działań wojennych 
czerwoną krechą biegi przedni 
skraj czterystakilometrowego 
frontu ukraińskiego.

— Sumy? A gdzież te Su­
my? ~  biedziłam się nad za­
ciągniętym już plecakiem w 
przededniu wyjazdu. — Przez 
Charków? Wstąpił do piekieł, 
po drodze mu było! Niech bę­
dzie i przez Charków.

Sumy to było nowe miejsce 
formowania, tej już do rozmia­
rów całej Armii rozrosłej na­
szej siły zbrojnej. Tam i sta­
nąć poniekąd miała, owa „ko­
lebka“ ludowego wojska pol­
skiego, jak zwykło się mawiać 
w chwilach uroczystych prze­
mówień. Ukraińskie Sumy od 
Kijowa — nielichy "szmat dro­
gi na wschód, zaplecze prawie 
ciche. A ci ze Smoleńszczyzny 
mieli przed sobą drogę wpraw­
dzie kolejową, szlak nieco krę­
ty przez Briańsk, Konotop i 
Darnicę pod Kijowem lecz pod 
stałą ponetracją powietrzną 
wroga. Cóż, droga drodze nie 
równa...

Wiosna znów zrobiła szalony 
skok. Wyszła nam w Charko­
wie naprzeciw po surowym, 
moskiewskim przedwiośniu 
przyodziana w bledziutką zie­
leń na drzewach. Wróble na o- 
kaleczonych pociskami skwerach 
darły się już po letniemu. Przy­
grzewało wcale nie niemrawe 
słońce. Zrzuciliśmy płaszcze i 
szli po mieście pełnym ran, 
usypisk, poskręcanych potwor­
nie żelaznych konstrukcji. Ale 
miasto już żyło, krzątali się 
w nim ludzie usuwający gruz. 
Ludzie o pojaśniałych twa­
rzach, ludzie przywróceń? ży­
ciu. Życzliwi, ufni, serdeczni. 
Nie trzeba nam było żadnego 
tłumacza, by mówić z sobą o 
sprawach jednakowo bliskich, o 
naszym wspólnym froncie su­
nącym na zachód, o ostatnich 
komunikatach frontowych, przy­
noszących setki wyzwolonych 
wsj. Śpiewnie brzmiała śliczna 
ukraińska mowa przeplatana 
naszymi polskimi słowami 
gdzie raz po raz trafiały się te 
same wyrazy wymjawiane przez 
nas bardziej twardo, o inaczej 
położonym akcencie.

— Chyba właśnie tu, na U- 
krainie, będzie nasz ostatni 
dom przed powrotem do siebie,

Janina Broniewska

do kraju — myśleliśmy już i 
w Sumach, gdzie znów wiosna 
jakby się nieco cofnęła witając 
nas na ogromnym dziedzińcu 
koszar-miasteczka kląskającym 
blockiefei pierwszej odwilży.

— A ta „kolebka“, po war- 
szawsku mówiąc, niewąska — 
bronił się ktoś przed zalewem 
uczuć nazbyt rzewnych — 
patrzcie jakie tu tysiące ludzi! 
Jakże to wszystko przyodziać, 
nakarmić, na tutejszej słomie 
do snu ułożyć.

Czuliśmy się po prostu dłuż­
nikami, obdarzonymi ogrom­
nym kredytem moralnym na tej 
ziemi, wobec tych ludzi, których 
pamięć nie zatarła chyba wy­
darzeń związanych z „polski­
mi panami“ w haniebnym ro-' 
ku 1920.

Przez bramę wjeżdżały fur­
gony kolchoźniczej słomy, wory 
mąki z ukraińskiego ziarna, na 
kwaterach w mieście otwierały 
się przed nami serdecznie każ­
de drzwi. Wyciągały kobiety z 
szaf napiękniejszą serwetę, by 
przykryć gościnny stół. Znów 
dwujęzycznie a przecież o tym 
samym mówiliśmy z sobą. O 
sprawach nam jednakowo już 
bliskich. O froncie, o odbudo­
wie wyzwolonych połaci Ukra­
iny.

Aż wreszcie przyszedł dzień 
kwietniowy. I przyszła wiado­
mość z tamtej trasy kolejowej: 
Briańsk — Konotop — Darni- 
ca.

Wyschło już ciapkające błoc­
ko na ogromnym dziedzińcu. 
Ludzie z workami, z rekrucki­
mi kuferkami stawali w szere­
gu, szeregi jako tako sprawnie 
przełamywały się w czwórki. 
Szli właśnie po mundury, po 
pierwsze po latach klęski 
wrześniowej mundury żołnier­
skie. Przez bramę koszar wy­
chodziły ze śpiewem oddziały 
pułków zapasowych, rozlokowa­
nych na przestrzeni kilkunastu 
kilometrów w okolicy Sum.

Ukraina — ostatni nasz dom. 
Trojanów ,— sztabowa wieś. Za 
oknami lepkie pąki na jabłoni 
w sadzie. W izbie o wielkim 
piecu — chłopska rodzina. Je­
dyny‘mężczyzna to stary dzia­
dek. Cmi w skrawku gazety 
•nasz fasowany tytoń. Patrzy z 
uśmiechem na krzątających się 
po izbie „synków“. Któryś 
wprawnie zeszywa porwaną u- 
prząż. W grubych, żołnierskich 
paluchach tylko migocze szyd­
ło. Drugi staje właśnie w pro­
gu i mówi po polsku:

— Podkułem wam, ojciec, 
konia. Do samego Kijowa na 
takich podkowach dojedziecie, 
tylko pójdą skry!

'  opłakało w kołysce niemow­
lę. Odruchowo wstał z ławy 
przy dziadku trzeci żołnierz. 
Pochylił się na kołyska, wsu­
nął rękę pod niemowlaka:

— Mokry...
Buchnął w izbie serdeczny

śmiech. Zamyślił się widać ten 
trzeci żołnierz, o dalekim, włas­
nym dziecku pomyślał. Spoj­
rzał na ludzi trochę nieprzy­
tomnie i roześmiał się także, 
tym śmiechem od ucha do ucha:

— A bodaj was! Przywidzia­
ło mi się, że we własnej chału­
pie siedzę... Czego chichy — 
śmichy stroicie?

Poszliśmy dalej. W puszczę 
odwieczną przetykaną wsiami. 
Dawno ekwitły ukraińskie ja­
błonie. W sadzie brzęczały 
pszczoły, po podwórkach tapla­
ły się w nagrzanym piasku ku­
ry. W całej wsi słychać było 
klepanie kos. Kosili nasi żoł­
nierze łąki chłopskie między 
jednym a drugim czyszczeniem 
broni, w oczekiwaniu rozkazu 
wymarszu na bojowe pozycje.

Zamachnął się sprawnie ko­
siarz w polskim, żołnierskim 
drelichu, po koiana stojący w 
bujnej ukraińskiej trawie. Znów 
mu się widać przywidziało, że 
stoi już u siebie w letni, poko­
jowy czas nad Wisłą, czy nad 
Wartą.

Nocami bladły gwiazdy w- u- 
stawionych „świecach“ nad Ki- 
wercami. Strzelały pociski prze­
ciwlotnicze radzieckich i na­
szych dział do niewidzialnych 
powietrznych piratów.

Szły potem falami na zachód 
samoloty z czerwoną gwiazdką. 
Pachniała czerwcowa noc na 
ukraińskiej wsi, maciejką, pio­
łunem, miętą. To już był Chop- 
niów, ukraińska wieś, ostatni 
nasz postój przed Bugiem.

•— Naszi! Na zachid! — mó­
wił w ciemności gospodarz 
ćmiący przed snem ostatniego 
„dułca“.

— Nasi! Na zachód! — po­
twierdza! nasz wartownik z 
ręką na krągłym dysku „pe­
peszy“.

I wtedy właśnie znów wra­
cała myśl, Jiu tej Darnicy, któ­
ra ostatecznie rozwiązała nam 
stary kompleks wstydu za nie 
nasze winy, choć tamci mieli 
te same mundury i tym samym 
mówili językiem. „Polskie pa­
rty“, właściciele magnackich !a- 
tyfundiów na rdzennie ukraiń­
skich ziemiach, po tych samych 
drogach niosący ukraińskiemu 
ludowi pożogę i śmierć. A my 
stąd idziemy do nowej, ludowej 
Polski, dzięki bratniej pomocy 
ludu ukraińskiego. Wspólnie 
strzelający do wspólnego wro­
ga.

*

Darn!ca, 8 kwietnia 1944 ro­
ku.

Stacja kijowska była wów­
czas wąskim gardłem. Zrąbane 
nalotami tory, choć naprawiane 
natychmiast po każdym ‘ bom­
bardowaniu — nie mogły na­
leżycie przepuszczać idących 
bez przerwy posiłków na ukra­
iński front.

Szczególny korek wytworzył 
się na , stacji w Darnicy. Cy­
sterny z benzyną, pociąg amu­
nicyjne, ugrupowania gwardyj- 
skie przerzucane z Frontu Bia­
łoruskiego. W sumie dziewięć 
pociągów, narażonych w każdej 
chwili na bombardowanie wro­
ga z powietrza.

Najpierw przyleciała hitle­
rowska „Rama“. Potem zwia­
dowcza dwójka. Dwa maleńkie

srebrzyste punkciki, których na 
tej wysokości nie weźmie żad­
ne działo z ziemi.

Przyszła księżycowa noc. 
Odebrano meldunek, że idą na 
Kijów dwie setki „Ju-,88“. Za­
wadzą o Darnicę, czy nie zawa­
dzą?

Zawadziły.
Nad Kijowem widać złociste 

ogniki pękających pocisków z 
dział przeciwlotniczych. Nad 
Darnicą rozbłysło w tej samej 
chwili trupioblade światło u- 
stawionych w powietrzu hitle­
rowskich „świec“.

Już na drugi dzień obiegła 
Kijów relacja o polskiej obro­
nie przeciwlotniczej, która sta­
nęła w poprzek powietrznej na­
paści na cywilną ludność ukra­
ińskiej stolicy. O bohaterskich 
żołnierzach polskich. O dziale 
wraz z ludźmi zmiecionym pod­
mucham z platformy. Jak 
wzniosło się z ginącym celow­
niczym w powietrze, w ostat­
nim, przedśmiertnym salucie 
wysyłając do wroga jeszcze 
dwa ostatnie pociski.

Trafione cysterny z benzyną 
jbrygzały strumieniami plynne- 
l go ognia. Wybuchy ziemi 
j kneblowały lufy dział, piach, 
odłamki rozpalonego żelaza u- 
szkadzały zamki, miażdżyły ce­
lowniki.

Z płonących, eksplodujących 
pociskami wagonów radzieccy 
i nasi żołnierze na plecach wy­
nosili skrzynie z amunicją, choć 
krew zalewała oczy.

Zsuwały się w olbrzymie leje 
wagony z szyn, lecz na plat­
formach wciąż grzmiały dzia­
ła. W warkocie nurkujących' sa­
molotów, w wizgu hitlerowskich 
bomb nawoływali się dwuję­
zycznie biegnąc w miejsca naj­
bardziej zagrożone.

I raz po raz, jak kłąb ognia 
i dymu, bezsilnie wirujące spa­
dały trafione „Junkersy“ w 
pobliski las, lub obok szosy. Te, 
które już nigdy nie dolecą do 
Kijowa, nie zawisną nad War­
szawą.

*

„Za Waszą wolność i naszą“ 
— towarzysze broni. Nieza­
pomniani, najbliżsi. Tak jak 
niezapomniane są Wasze chaty, 
które były i nam wspólnym do­
mem. Tak jak i niezapomniana 
Wasza jest ziemia. Czarna, żyz­
na ziemia ukraińska, która nas 
w tamte lata obdzielała po bra­
tersku chlebem żołnierskim. 
Tak jak i .niezapomniane są 
wszystkie Wasze serdeczne sło­
wa zrozumiałe jak własne, cłróc 
inną mamy wymowę, inaczej 
kładziemy akcenty nawet na 
słowach jednakowo brzmiących.

I to by się chciało przypom­
nieć, to by się chciało przesłać 
w dniach wielkiego świętą — 
Ukrainy. Całą naszą wdzięcz­
ność, nasze dziesięciolecie przy­
jaźni, zapoczątkowane w księ­
życową, darnicką noc. Nie w 
samych przecie słowach, naj­
piękniej może i brzmiących. W 
serdecznej krwi — wspólnie dla 
wspólnej sprawy przelanej.

wierali umowę z POM-em na
obróbkę ziemi maszynami.

KP w Przemyślu stara się 
tak wychować członków partii, 
organizacje partyjne, aby czuli 
potrzebę bezpośredniej pracy z 
chłopami, w codziennym z nimi 
obcowaniu urabiali ich opinię, 
świadomość: Regularne semi­
naria z agitatorami zwracają 
uwagę na wszechstronne za­
gadnienia wsi, na bezpośrednią 
pracę z ludźmi. Dlatego też ro­
sną partyjni agitatorzy, zwięk­
sza się wokół nich grupa ak­
tywnych agitatorów bezpartyj­
nych.

Agitacja „po lin ii“
Nie jest to niestety zjawisko 

powszechne. Kiedy w rozmowie 
z towarzyszami w kilku innych 
komitetach powiatowych woj. rze 
szowskiego pytałem, jak wy­
glądają u nich sprawy agitacji 
na wsi, na co nakierowują ro­
botę agitatorów — padało czę­
sto pytanie:

— Agitacja, ale po jakiej 
linii?

Otóż to!
W Rzeszowskiem jest jeszcze 

sporo tej agitacji „po linii“, 
którą cechuje kampanijność i 
wycinkowość. •

W pow. Dębica na 99 gro­
mad istnieje zaledwie 14 spół­
dzielni produkcyjnych (w roku 
bieżącym powstała tylko jedna). 
Powiat należący do najbardziej 
towarowych w województwie, 
do 15 maja wykonał zaledwie 
14,3 proc. planu obowiązko­
wych dostaw mleka, a do 18 
maja — 47,6 proc. dostaw żyw­
ca (z zaliczeniem zaległości od 
początku roku).

Czy agitacji tam nie prowa­
dzono? Prowadzono, ale właś-T 1

nie „po linii“. Dużo uwagi i 
słusznie, poświęcono wzrostowi 
produkcji rolnej (większość zo­
bowiązań 1-majowych dotyczy­
ła tej dziedziny), ale zbyt ma­
ło uwagi poświęcono spółdziel­
czości produkcyjnej i obowiąz­
kowym dostawom. Jeśli chodzi
0 te ostatnie to trzeba dodać, 
że nie tylko zaniedbano to od 
strony, politycznej, agitacyjnej, 
ale zbyt lekko potraktowały do­
stawy instancje gospodarcze, 
rady narodowe. Brak było sta­
nowczości w karaniu najbar­
dziej złośliwych, ociągających 
się z dostawami, tolerowano 
rozpanoszoną spekulację świnia­
mi. Korzystał z tego wróg. Sze­
roko głosił plotkę, że mają 
wzrosnąć ceny na tuczniki, le­
piej więc wstrzymać się z do­
stawami. Na lep plotki szli 
mniej świadomi, plotkę mało i 
anemicznie zwalczano. A to 
przecież było zadaniem agita­
torów.

Praca agitatorów w pow. dę­
bickim jest niestety zbyt jedno­
kierunkowa. Mało tego — słabo
1 niewłaściwie kontrolowana. 
Jest już taki zwyczaj, że zbie­
rają na seminaria agitatorów, 
„ustawiają“ ich lektorzy powia­
towi. „Ustawiają“ jednak wy­
cinkowo, kampanijnie, odrywa­
jąc od siebie różnorodne proble­
my życia wsi. I tak się ciągnie 
od seminarium do seminarium 
(nie zawsze zresztą regularnie 
odbywanych). A co w przer­
wach między seminariami? Kto 
się interesuje, jak agitatorzy 
pracują, o czym z chłopami mó­
wią, jakie sprawy poruszają? 
Niemal nikt.

KP nie nauczył jeszcze orga­
nizacji partyjnych, nie pomógł 
im praktycznie w tym, by właś­
nie one przede wszystkim kon­
trolowały pracę agitatorów, że-

by same spełniały na codzień 
rolę agitatorów. I nie dziw, że 
organizacje partyjne często za­
sklepiają się w sobie, odrywają 
się od agitacji na Wsi. Oto w 
gr. Stasiówka (gm. Dębica) 
możecie długo chodzić po cha­
tach, pytać chłopów, zanim tra­
ficie na takiego, który by po­
wiedział kto właściwie jest 
sekretarzem organizacji par­
tyjnej w gromadzie. Nie wie­
dzą tego chłopi, nie znają człon­
ków partii (a jest ich 9 i 2 
kandydatów), bo partyjniacy 
nie przejawiają żadnej inicja­
tywy w życiu politycznym wsi, 
nié agitują wśród chłopów.

Niezrozumienie (nie tylko z 
własnej winy) konieczności in­
dywidualnej rozmowy przeja­
wiają i członkowie partii w 
gr. Jaworze Górne (gm. Pilz­
no), którzy sami wprawdzie 
podpisali deklaracje do spół- 
dziekii produkcyjnej, ale innym 
o spółdzielni mówią tylko na 
ogólnym zebraniu gromadzkim. 
A to przecież nie wystarcza. 
Trzeba wyjść poza zebranie, do 
poszczególnych chłopów, zacząć 
od przodujących, od najbardziej 
świadomych, a nie ograniczać 
się do agitacji „hurtem“.

Piękne tradycje
Każdy powiat ma swoją spe­

cyfikę, swoje zagadnienia, róż­
ne możliwości prowadzenia pra­
cy agitacyjnej. Trzeba komite­
tom powiatowym tylko na te 
możliwości wskazać, pobudzić 
do inicjatywy i samodzielności. 
Nie czyni tego jeszcze w dosta­
tecznej mierze Komitet Woje­
wódzki w Rzeszowie.

Weźmy chociażby sprawę bo­
gatej, patriotycznej i rewolucyj­
nej tradycji woj. rzeszowskie­
go. Jak poważnie i owocnie,

można by ją w codziennej ro­
bocie agitacyjnej wykorzystać.

Oto Przeworsk. Niedaleko 
Przeworska leży wieś Nowosiel­
ce. Znajduje się tu kopiec słyn­
nego Pyrza, chłopa, który zgod­
nie z podaniem w okresie na­
jazdów tatarskich zabił przy­
wódcę oddziału napastników i 
odpędził ich od Przeworska. 
W Nowosielcach zebrał się w 
okresie Polski sanacyjnej wie­
lotysięczny wiec chłopów. Tu 
padały hasła KPP, (tu byt 
Szczęsny z „Pamiątki z Celulo­
zy“ Neverlego). Wielu pamięta 
słynny głodny marsz chłopów 
na Przeworsk, bunty w dobrach 
księcia Lubomirskiego, pacyfi­
kację robotników folwarcznych 
w Krźeczowicach, krew chłop­
ską, śmierć tych, którzy żądali 
ludzkiego życia, ziemi, pracy i 
chleba. Czy w tymże Przewor­
sku, potomkom patriotów i re­
wolucjonistów wspomina się o 
walkach ojców, mówi się o ko­
nieczności rozwijania tego, co 
dzięki władzy ludowej zdobyto? 
Stanowczo za mało. A to nie­
wątpliwie m. in. pomogłoby roz­
wijać spółdzielczość produkcyj­
ną (są zaledwie trzy spółdziel­
nie), to pomogłoby lepiej wy­
jaśniać istotę sojuszu robotni­
czo-chłopskiego (powiat o naj­
wyższej kulturze rolnej wcale 
nie należy do przodujących w 
obowiązkowych dostawach).

*
Sprawa agitacji na wsi, kie­

rowanie nią winno się stać ży­
wotnym, istotnym obowiązkiem 
każdego Komitetu Powiatowe­
go. Agitacja powinna być 
wszechstronna — tak jak 
wszechstronne są problemy wsi, 
jak wszechstronne jest jej ży­
cie.

A. RYSZCZUK
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
O pewnym wyjaśnieniu słów kilka

W marcu br. ukazała się w 
„Trybunie Ludu“ moja kore­
spondencja pt. „Bałagan nie­
ustający“, w której podałem 
szereg faktów obrazujących złą 
organizację pracy w odlewni 
W-6 w Pafawagu. Po pewnym 
czasie redakcja przesłała mi 
wyjaśnienie otrzymane z dy­
rekcji Pafawagu.

W wyjaśnieniu tym dyrekcja 
stara się udowodnić, że bałagan 
w W-6 był rzeczą wyjątkową 
„z powodu mrozów“ i innych 
obiektywnych warunków. Ina­
czej ustosunkował się do tej 
sprawy dyrektor W-6 na róż­
nych naradach, podkreślając 
kilkakrotnie, że „korespondent 
miał zupełną rację“. Również 
robotnicy odlewni wyrazili za­
dowolenie, że poruszyłem tę 
sprawę w korespondencji, ponie­
waż zła organizacja pracy po­
woduje zmniejszenie ich zarob­
ków. Natomiast kierownik od­
lewni, rozmawiając ze mną, na­
wiązał do przysłowia o złym 
ptaku, co kala własne gniazdo.

Jak wygląda sytuacja w od­
lewni obecnie? Otóż harmono­
gram prac porządkowych dopie­
ro dnia 3 maja został częściowo 
zrealizowany. Wywieziono z 
hali niejeden wagon złomu, 
śmieci itp. Zrobiło się tu prze­
stronniej. Niecała jednak jesz­
cze powierzchnia hali została 
oczyszczona. Poniewiera się tu 
wiele zbędnych modeli, rdzeni

i innych przedmiotów. Nieład 
panuje, nadal na polu obok od­
lewni.

Dyrekcja pisała, że duża 
ilość braków spowodowana jest 
niedostatecznymi kwalifikacja­
mi zawodowymi formierzy. Dla­
czego więc nie pomaga się for- 
mierzom i nie szkoli ich? Nikt 
nie zainteresował się tym, że 
formierze 2urawiec i Surowiec 
mają trudności przy wykonywa­
niu odlewów stołów dla M-5. 
Z tej przyczyny zaplanowany 
termin wykonania 13 sztuk do 
dnia 25 marca nie został dotrzy­
many i do 1 maja br. odlano za­
ledwie 3 sztuki. Czy jest to do­
wodem dobrej pracy, jeżeli od 
kilku lat odczuwa się brak od­
powiednich żeliwnych płyt 
rdzeniowych, a te które posiada­
my są krzywe i mają guzy? Za- 
brakowanych odlewów jest du­
żo, ponieważ niejednokrotnie 
leje się do form nieodpowied­
nie żeliwo.

Nie może walczyć o usunię­
cie braków ten, kto nie chce 
widzieć ich właściwych przy­
czyn. Nie ma wątpliwości, że 
bałagan przeszkadza Wykony­
waniu planów asortymentowo, 
jakościowo i w terminie. I nie 
ma wątpliwości, że krytyka tyl­
ko wtedy spełnia swą rolę, kie­
dy umie się ją przyjąć i wy­
ciągnąć z niej wnioski.

LEON BERGER 
Wrocław

D Z IŚ  I J U T R O  B U Ł G A R I I

„Mowy Świat“ — stare usterki
Mieszkamy od stycznia br. w 

osiedlu Nowy Świat blok 12. 
Radość nasza spowodowana 
otrzymaniem mieszkania jest 
niestety ciągle jeszcze zakłóca­
na wyczynami naszych brako­
robów. Kierownictwo budowy 
osiedla Nowy Świat uważa bo­
wiem, że lokatorzy powinni 
być zadowoleni już z samego 
faktu otrzymania pięknych 
mieszkań i nie potrzebują ani 
kuchen, w których można by 
normalnie rozpalić, ani kra­
nów, które by nie ciekły.

Kuchnię już od czterech mie­
sięcy „reperuje" jakaś specjal­
na komisja, która według za­
pewnień kierownictwa budowy 
w lutym br. miała się w prze­
ciągu dwóch tygodni zabrać 
do pracy. Co do cieknących kra­
nów poinformowano nas, że lo­
katorzy zobowiązani są napra­
wiać je na własny koszt, ponie­

waż komisja przyjęła mieszka­
nia z zepsutymi kranami. Usi­
łowaliśmy to zrobić, sprowadzi­
liśmy „specjalistę“, który wziął 
od nas 40 złotych i po 1,5-go- 
dzinnej pracy oświadczył, że 
dwóch kranów w łazience nie 
można zreperować, że jedynym 
wyjściem jest zmienić je co nam 
też radzi uczynić. To samo bę­
dziemy chyba musieli zrobić z 
szafką kuchenną, której drzwicz­
ki zostały tak przemyślnie wy­
konane, że się nie zamykają.

Oprócz tego dzieci osiedla 
Nowy Świat zwracają się z 
apelem do kierownictwa budo­
wy, ażeby oddało im piaskowni­
cę, która została niedawno za­
walona płytami kamiennymi i 
ofiarowało im trochę czystego 
piasku, którego w okolicy nie 
mogą znaleźć.

W. i R. SLIWOWSCY 
Warszawa

A jednak dotarł
Dyrekcja Zespołu Ogrodnicze­

go PGR w Legnicy zastanawia 
się poważnie, czy Urząd Pocz­
towy w Gdańsku powinien i 
może wiedzieć przy jakiej uli­
cy mieści się dyrekcja Miejskie­
go Handlu Detalicznego. Ze 
zwróconego listu i adnotacji na 
kopercie wynika, że. uzyskanie 
takiej wiadomości przekracza 
możliwości urzędu pócztoweg >.

Faktem jest, że na kopercie 
po?a nazwą instytucji i miej 
scowością nie podaliśmy żad­
nych bliższych „szczegółów“ 
ponieważ książka adresowa nie 
została na razie jeszcze wyda­
na, zaś w książce telefonicznej 
Okręgu Wrocławskiego (jedy­
nej nam dostępnej), jak wiado­
mo nie ma adresów gdańskich. 
Niemniej zadaliśmy sobie trud

Ciepły wiatr powiewa nad 
żyznymi polami Ludowej Buł­
garii. Wyrosły zboża na Rów­
ninie Dunajskiej i w Dobru­
dży. Bociany poważnie kroczą 
wzdłuż kanałów' irygacyjnych i 
pól ryżowych. Nocą księżyc 
zdziwiony przegląda się w 
lustrzanych wodach sztucznych 
jezior: Kalina, Razłoga, Iskar, 
Stu den a.

Surowa i ciężka była ostat­
nia zima w Bułgarii. Takiej 
zimy nie pamiętają i najstarsi 
ludzie, ale i ona minęła pra­
cowicie. Ciągłe śnieżyce i za­
spy, siarczyste mrozy piętrzyły 
codziennie trudności przed bu­
downiczymi nowego życia. Nie 
ochłodziły jednak zapału twór­
czego mas pracujących Bułga­
rii i nie zmniejszyły wysiłku 
całego narodu, realizującego 
pod kierownictwem Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej wielkie 
dzieło budownictwa socjali­
stycznego. A czy są w stanie 
przeszkodzić żywioły przyrody, 
gdy wiara w lepsze i szczęśli­
wa jutro przestała .już być da­
lekim marzeniem, staje śię 
przybierającą realne formy i 
kształty rzeczywistością?...

Dziś nasza wiara w przy­
szłość to Dymitrow'grad, a nad 
nim dymy strzelistych kominów 
gigantycznego kombinatu che­
micznego im. Stalina, to war­
kot tysięcy maszyn fabryki ce­
lulozy, zakładów porcelany 
elektrotechnicznej, zakładów' 
wysokiego i niskiego napięcia 
oraz setek małych i średnich 
fabryk — obfity plon pierw­
szej zwycięskiej pięciolatki. 
Nasza wiara w przyszłość — 
to mknące pociągi nowej „Pod- 
bałkańskiej“ linii kolejowej, bie­
gnące nad przepaściami po 
smukłych mostach lub znika­
jące w ciemnych paszczach li­
cznych tuneli...

A" czy niespełna sto lat te­
mu, kiedy feudal turecki Hoz- 
ref-pasza, właściciel kilku pry­
mitywnych pieców hutniczych 
korzystając z niewolniczej pra­
cy ujarzmionej wówczas lud­
ności bułgarskiej, zmywał pia­
ski jednej z dolin górskich nie­
daleko Sofii i w ten sposób 
wydobywał rudę żelazną... czy 
wówczas pomyślał ktoś, że na­
dejdzie czas, gdy lud ten bu­
dować będzie wielkie piece? 
A jednak — dziś w tym miej­

scu dymią już wielkie piece i 
płynie z nich rodzima surów­
ka pierwszej w Bułgarii huty 
im. Lenina...

Szósty Zjazd Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, który 
odbył się na początku bieżą­
cego roku podsumował wielkie 
osiągnięcia narodu bułgarskie­
go w okresie pierwszej „Dy- 
mitrowskiej“ pięciolatki. VI 
Zjazd podkreślił niespotykane 
w dziejach Bułgarii postępy w 
dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju, szybki rozwój gospodarki 
narodowej, podniesienie dobro­
bytu mas pracujących i wzrost 
kultury narodowej. Na podsta­
wie tych wielkich sukcesów 
Zjazd opracował dyrektywy 
planu drugiej pięciolatki, dając 
wytyczne twórczej pracy w 
okresie najbliższych pięciu lat. 
Dyrektywy Partii stawiają jako 
centralne i podstawowe zada­
nie — osiągnięcie szybkiego 
wzrostu dobrobytu mas pracu­
jących.

W myśl wytycznych, zawar­
tych w dyrektywach VI Zjazdu 
Partii w sprawie pięcioletniego 
planu rozwoju Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej, rząd bułgarski 
uchwalił ustawę o planie pań­
stwowym na r. 1954.

Analiza tego dokumentu ja­
sno pokazuje kierunki rozwo­
jowe gospodarki narodowej 
Bułgarii w bieżącym roku o- 
raz odcinki na jakie będzie 
zwrócona największa uwaga. 
Otóż dla zapewnienia maksy­
malnego zwiększenia produkcji 
energii elektrycznej, węgla, rud, 
metali kolorowych i czarnych 
oraz artykułów szerokiej kon- 
surncji, plan na br. przewiduje 
zwiększenie inwestycji w prze­
myśle ogółem o 11,8 proc. w 
porównaniu z r. 1953. Inwe­
stycje natomiast przemysłu wę­
glowego w br. wzrosną o 90,9 
proc., zaś energetyki — 63,1 
proc. w porównaniu z ub, r. 
Budownictwo socjalistyczne 
znacznie zwiększy swoją bazę. 
W br. przewiduje się urucho­
mienie takich ważnych obiek­
tów jak: zbiorniki wodne „Alek­
sander Stambolijski“ i „Georgi 
Dymitrow“ i elektrownię wo­
dną „Dymitrow“ (według o- 
statnich doniesień, wody rzeki 
Tundży wpuszczono już do 
zbiornika „Dymitrow“ a od­

danie do eksploatacji tego 
zbiornika i elektrowni wodnej 
przewidziane jest w najbliższym 
czasie), wytwórnię penicyliny, 
fabrykę papieru, dwa działy 
zakładów ołowiano - cynko­
wych, a mianowicie: działy 
produkcji cynku i kwasu siar­
kowego, oraz wiele innych 
mniejszych zakładów.

W porównaniu z ub. r. plan 
przewiduje globalny wzrost 
producji o 8,2 proc., a w tym 
wzrost produkcji energii elek­
trycznej o 17,7 proc.-»wydobyci a 
węgla — o 9,2 proc., wytopu 
żeliwa — o 16,3 proc., budowy 
silników elektrycznych — o 
34,4 proc., kultywatorów trak­
torowych — o 30,6 proc., pro­
dukcji cementu — o 19,7 proc., 
metalowych naczyń kuchen­
nych — o 47,7 proc., pieców że­
laznych — o 34,8 proc., łóżek 
żelaznych — o 27,5 proc. itd.

Marksizm-leninizm, uczy, że 
dobrobyt mas pracujących naj­
szybciej osiągnąć można drogą 
planowego proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej. 
Zgodnie z tym założeniem na­
stępna dziedzina, na którą 
zwrócono szczególną uwagę — 
to rolnictwo. Plan na r. 1954 
przewiduje poważny wzrost 
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej. Celem osiągnięcia powyż­
szych zadań w br. plan prze­
widuje dla rolnictwa o 58,8 proc. 
więcej funduszów inwestycyj­
nych niż w ub. r. Fundusze te 
wydane będą przede wszystkim 
na zakupienie traktorów oraz 
kombajnów jak również innych 
maszyn rolniczych. Dzięki temu 
znacznie zwiększy się mechani­
zacja pracy, na roli zarówno w 
państwowych gospodarstwach 
rolnych, jak i w spółdzielniach 
produkcyjnych. Plan przewidu­
je również uzyskanie w br. 
znacznie większych plonów z ha 
oraz znaczne zwiększenie po­
głowia bydła, szczególnie krów, 
świń i owiec.

Poważne środki przeznaczono 
na poprawę warunków byto­
wych i kulturalnych ludzi pra­
cy. Na zaspokojenie potrzeb kul­
turalnych i oświatę wydatki 
wzrosną w porównaniu z ub. ;r. 
o 21,2 proc., na ochronę zdro­
wia i opiekę socjalną — o 19,4 
proc., na polepszenie warunków 
mieszkaniowych o 82 proc.

Realizując generalną linię 
drugiej pięciolatki, handel deta­
liczny dostarczy ludności miej­
skiej i wiejskiej znacznie wię­
cej, lepszych jakościowo i w 
znacznie szerszym asortymen­
cie, artykułów masowego spo­
życia.

Takie w ogólnych ząrysach są 
wielkie Zadania, które Partia i 
Rząd postawiły przed bułgarską 
klasą robotniczą, chłopstwem i
inteligencją 
1954

pracującą w r.

*
Doniosłe uchwały VI Zjazdu 

Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej wzmogły energię 
twórczą mas pracujących. W 
odpowiedzi na patriotyczny apel 
załóg dziesięciu zakładów prze­
mysłowych stolicy z dn. ‘ 3 
kwietnia br. całą Bułgarię ob­
jęła potężna fala współzawod­
nictwa pracy pod hasłem: „Wy­
konamy uchwały VI Zjazdu“. 
Do współzawodnictwa włączy­
ły  ̂ się gospodarstwa rolne i 
spółdzielnie produkcyjne. Szla­
chetna walka o lepszy byt przy- 
brala tak masowy charakter, iż 
przeistoczyła się w walkę ogól­
nonarodową o realizację nie 
tylko tegorocznego planu, lecz
0 jak najszybsze wykonanie 
drugiej pięciolatki.

Twórczy entuzjazm i wielkie 
sukcesy pierwszej pięciolatki, 
liczby wykonania planu na r. 
1953, jak również zadań I kw-. 
br. dają nam prawo twierdzić, 
że również zadania planu tego­
rocznego i wielkie zadania dru­
giej pięciolatki niewątpliwie zo­
staną zrealizowane przedtermi­
nowo .i ze znaczną nadwyżką.
1 niejeden jeszcze sukces za­
notuje naród bułgarski, gdyż 
podstawą jego osiągnięć jest 
wieczysta przyjaźń Wielkiego 
Kraju Rad, którego braterskiej 
i bezinteresownej pomocy zaw­
dzięcza swoje sukcesy, gwa­
rancją tych zwycięstw są bra­
terska współpraca i pomoc wza­
jemna krajów demokracji ludo­
wej, walka i zwycięstwa potęż­
nego światowego obozu pokoju 
na czele którego stoi niezwycię­
żony Związek Radziecki.

AN. ANDREJEW

W S T O L I C Y
W  lipcu popłynie prqd z Żerania

dar przechodni Zarządu Głów­
nego Energetyków. Stało się to 
dzięki dobrze pracującym trzem 
brygadom montażowców: Ro­
mańczuka, Kibicią i Ciacieka.

25 maja grupa polskich robot­
ników wyjechała do Związku 
Radzieckiego. Polscy pracowni­
cy energetyki — przyszli mi­
strzowie kotłowni, wyjechali na 
parę miesięcy do Związku Ra­
dzieckiego, aby doskonalić swo­
je wykształcenie fachowe po­
trzebne do pracy w Elektrocie­
płowni.

( j d )

Wstępny etap budowy Elek­
trociepłowni na Żeraniu zakoń­
czony zostanie w lipcu, kiedy 
nastąpi uruchomienie pierwsze­
go kotła i pierwszego turbo­
zespołu. Dwa kotły odbyły już 
próbę wodną; kończy się obmu- 
rowywanie pierwszego z tych 
kotłów a następnie odbędzie się 
piukanie i próba właściwa. Ró­
wnież budowa chemicznej oczy­
szczalni wody znajduje się w o- 
statniej fazie.

W pracy pierwszego kwartału 
wyróżniły się brygady monta­
żu kotłów, które zdobyły sztan-

Pracownicy PZO realizują zakładową umowę
Realizacja postanowień zakła­

dowej umowy zbiorowej w Pol­
skich Zakładach Optycznych 
przyczynia się do zwiększania 
wydajności pracy, polepszenia 
stanu bezpieczeństwa i higieny 
w zakładzie.

W PZO od chwili podpisania 
umowy wykonanie globalnej 
produkcji wzrosło o 7,5 proc, Po­
ważnie też wzrosła wydajność 
pracy. Plan towarowy za dwie 
pierwsze dekady maja przekro­
czony został w 5,8 proc. Do 27 
bm. wpłynęło tu ponad 290 wnio­
sków i usprawnień.

Aby załoga mogła w  pełni 
wykonać swoje zadania, prze­
prowadzane są remonty wielu 
maszyn i urządzeń. Dla mniej 
wykwalifikowanych pracowni­
ków rozpoczęto szkolenie, które 
obejmuje około 35 proc. kobiet 
i 45 proc. młodzieży.

Dyrekcja realizuje też punk­
ty umowy w zakresie spraw 
socjalno - bytowych i kultural­
nych. Przed kilku dniami od­
dano do użytku pokój higieni­
czny dla kobiet. 14 rodzin pra­
cowniczych otrzymało pomoc w 
materiale i robociźnie przy re­
moncie mieszkań. W dni świą­
teczne zorganizowano trzy wy­
cieczki pracowników i ich ro­
dzin za miasto.

W ramach udzielania pomo­
cy wsi co również przewiduje 
umowa, pracownicy PZO zelek­
tryfikowali świetlicę i budynek 
urzędu pocztowego w groma­
dzie Szczytno, powiat Płońsk, 
a uczniowie szkół w Kołbieli, 
Nacpolsku, Siedzowie i Szczyt­
nie otrzymali mikroskopy wyko­
nane z odpadów przez brygadę 
młodzieżową.

(cz)

Gorąco, a mleka zsiadłego brak

Kropki nad , , ï

Z m e c z u  Wę g r y  — A n g l i a

i przez dwa dni z rzędu pró­
bowaliśmy telefonicznie od 
poczty gdańskiej uzyskać adres I 
MHD, ale bezskutecznie. Tak | 
więc nie pozostało nam nic in­
nego, jak wysłać pismo bez po­
dania ulicy, w nadziei, że dy­
rekcja MHD, to nie szpilka 
chyba da się znaleźć, a w urzę­
dzie pocztowym chyba pracują 
¡udzie, którzy mają socjalistycz­
ny stosunek do • swojej pracy. 
Nadzieje te nie spełniły się.

P. S. Obawiamy się czy i ten 
list dojdzie do rąk adresata, 
gdyż również nie podajemy uli­
cy i numeru — ale czynimy to 
celowo dla porównania spraw­
ności działania dwóch różnych 
urzędów pocztowych.

W. DÓŁKOWSKI 
Legnica

Gorący moment pod bramką angielsk  
grów 7:1. Bramkarz ""bramką angielską w  czasie meczu budapeszteńskiego zakończonego zw ycięstw em  We- 

Merrick wyłapuje Jeden z groźnych strzałów czołowego napastnika drużyny w ę­
gierskiej Kocsisa — zdobywcy dwóch bramek ‘

DOMY W TYM 
MIEŚCIE

SAMYM

W Nowym Jorku w jednym 
z domów na Bushwick Avenue 
zmarł tej zimy, przeżywszy za­
ledwie miesiąc, Rafael Ramos. 
Zamarzł w mieszkaniu, ponie­
waż rodzice nie mieli na opał. 
2-lełnia siostrzyczka Rafaela —  

Idalia odwieziona została do 
szpitala z odmrożonymi ręka­
mi i nogami.

W Nowym Jorku w jednym 
z domów na 57 ulicy czynny 
jest klub dla rasowych psów. 
Za odpowiednio wysoką opłatą 
każdy członek klubu ma prawo 
do wykwintnego pożywienia, 
codziennej kąpieli, czesania i 
manicure. Psom nie grozi ani 
zbytnie gorąco ani chłód: po­
mieszczenia są bowiem ochła­
dzane latem i ogrzewane zimą.

u.

Od k ilk u  dni m am y w  W arsza­
wie p iękną pogodę. T em p era tu ra  
w  po łudnie  dochodzi do p lu s 24 
stopni. W tak ie  dni w arszaw iacy 
n a jch ę tn ie j jed zą  na  ob iad  zsiadłe 
m leko z ziem niakam i, bo to i  sm a­
czny i tan i obiad .

W w ielu re s tau rac jach  WZG kon­
su m e n c i na  próżno jed n ak  szu k a ją  w 
k a rc ie  w śród  innych  p o traw  w ła­
śnie  m leka  zsiadłego z ziem niakam i. 
S zukają  go także  na  próżno w  w iely 
barach  m lecznych.

A dlaczego ta k  Jest? P rzecież 
p rzyrządzen ie  tak iego  posiłku  n ie  
w ym aga dużegb n ak ład u  pracy .

U spraw ied liw ien ie , Jak ie  słyszeli­
śm y w tej sp raw ie , np . od k ierow ­
n ik a  re s ta u ra c ji „D w orcow a" Jest 
co n a jm n ie j dziw ne. T łum aczył on,

że n ie  zam aw ia m leka, gdyż M iej­
sk ie  Z ak łady  M leczarskie dostarcza­
ły m u m leko, k tó rego  jakość kon­
sum enci rek lam ow ali.

No cóż, tru d n o  zaprzeczyć, że k ie ­
row nik  w y b ra ł w tej sy tu ac ji „zło­
ty  śro d ek ' — t.zn . nie zam aw ia 
w ogóle m leka  w M iejskich Z ak ła­
dach M leczarskich . *

W ydaje nam  się Jednak , że żadne 
„u sp raw ied liw ien ia"  n ie m ogą u-  
spraw iedU w ić b rak u  tego posiłku.

Z arów no D y rek c ja  WZG, Jak  1 
C e n tra ln y  Z arząd  P rzem ysłu  Ga­
stronom icznego pow inny  dopilno­
w ać, ab y  m leko zsiadłe z z iem niaka­
m i Znalazło się Jak  najszybciej w  
re s tau rac jach  i b a rach  m lecznych.

(Sad.)

Plączące szajy
Pewnego kw ietniow ego dnia 

przed hotelem  przy ul. Madaliń- 
skiego nr 18/22 zatrzym ał się sa­
mochód załadowany szafami. Ład­
ne, dwudrzwiowe szafy. Rozłado­
wano je  1 ustawiono na małym  
placyku przed barakami hotelu  
robotniczego.

Pogoda w tym  czasie Jak wiem y  
była różna 1 deszcz padał 1 słońce 
św ieciło...

A szafy stały. Dobrze im  było w 
dawnym m iejscu (hotel przy ul. 
BiałobrzeskieJ), ale okazało się, że 
są nietypow e i postanowiono je 
oddać do pakamer robotniczych

na budowach Zjednoczenia Bu­
downictwa M iejskiego nr 5. Na 
razie tymczasowo, na parę dni 
m iejscem  ich postoju, w drodze 
na budowy, miał być placyk przed 
hotelem  przy ul. Madallńskiego. Mi­
nęło już kilka tygodni. I deszcz 
padał, i słońce św ieciło.

Dobrze, że szafy są z sosnowego  
drzewa. Gdyby były np. z w ierzby  
zakw itłyby zapewne długimi pła­
czącym i nad sw ym  losem gałąz­
kami.

(Js>
(Na podstawie korespondencji 

J. Szaracha)

T E A T R Y
Ateneum — Ju liu sz  1 E the l — g. 

19.15 (W ystępy P aństw ow ego T ea tru  
Żydow skiego). Polski — Lubow  Ja -  
row aja — g. 19. Kameralny — J u ­
liusz i Ethel — g. 19. Narodowy — 
Rzeczpospolita zap łaci — g. 19. 
F ilharm o n ia  — K o n cert sym fonicz­
ny — g. 19. Pow szechny — Im ien iny  
pana  d y rek to ra  — g. 19. Współcze­
sny — P ro fes ja  pan i W arren  — g. 
19. Nowej W arszaw y — B alladyna 
— g. 18. Dom u W ojska Polskiego — 
W ielki człow iek do m ałych  in te re ­
sów — g. 19. T e a tr  na Żoliborzu — 
N areszcie o tw arc ie  — g. 19.15. S a­
ty ryków  — 7 śm iechów  głów nych 
g. 19.30. B aj — Sław a m istrza  T w ar­
dow skiego — g. 16.30. C yrk  nr 8 — 
(pl. U nii L ubelsk ie j) — P odróż  po 
św iecie — g. 19.

Aby podręczniki szkolne 
ukazały się w terminie

„Krokodyl“-— radzieckie pis­
mo satyryczne — zamieści! kie- 

. dyś taki oto obrazek:
Księgarnia. Pierwszoklasista 

prosi o elementarz. Sprzedawca 
wyjaśnia, że niestety, nie ma 
i ż.e przecież informuje o tym 
ogłoszenie, umieszczone na wi­
docznym miejscu. Mały klient 
tłumaczy, że wprawdzie ogło­
szenie widzi, ale nie potrafi je­
szcze czytać. A wtedy sprze­
dawca: to bardzo źle. Powinie­
neś się uczyć... Rzecz, oczywiś­
cie, nie w samym elementarzu. 
Chodzi o to, aby młodzież z 
początkiem roku szkolnego mo­
gła nabyć każdy podręcznik. A 
dotychczasowy przebieg prac, 
związanych z przygotowaniem 
książek nasuwa niepokojące 
przypuszczenia, że we wrześ­
niu zaistnieć może sytuacja, 
tak celnie oddana w krótkim 
obrazku satyrycznym. Bo druk 
podręczników wyraźnie opóźnia 
się, a to z dwóch zasadniczych 
przyczyn: nieterminowej dosta­
wy papieru oraz przewlekłej 
pracy redakcyjnej nad przygoto­
waniem książek szkolnych do 
druku.

Jak wygląda sprawa 
papieru

Jest faktem, że od początku 
b. roku papiernie przyjętych 
zleceń nie wykonują. Na przy­
kład: fabryka częstochowska w 
miesiącu styczniu zamiast 150 
tys. kg. papieru wysłała do dru­
karń tylko 77.500 kg. A w lu­
tym papiernia w Młynowie, któ, 
ra miała wykonać 140 tys. kg, 
dostarczyła zaledwie 27.375 kg. 
Rezultat: przestoje maszyn w 
bydgoskich i łódzkich zakładach 
graficznych, niewykonanie pla­
nu na I kwartał przez PZWS.

A w dalszych miesiącach? 
Jak mówi przysłowie „im dalej 
w las, tym więcej drzew“, każ­
dy następny miesiąc pogarsza 
sytuację. Fabryki bowiem na­
dal nie wykonują zamówień 
PZWS, nie mówiąc już- o wy­
równaniu przez nie zaległości 
z poprzedniego okresu. I znów 
przykład: w kwietniu na 773.000 
kg papieru, zleconego do pro­
dukcji przez CZPP, fabryki nie 
dostarczyły 324.000 kg. A fab­
ryka w Dąbrowicy, wytwarza­
jąca offsetowy papier do druku 
kolorowego elementarza, z góry 
uprzedziła, że nie wykona za­
mówienia n§ maj.

To jest pierwszy, główny 
grzech dostawców PZWS. 
Jest jednak i drugi, a miano­
wicie: zamiast papieru satynowa 
nego, fabryki przysyłają prze­
ważnie papier matowy, nie na­
dający się właściwie do druku 
książek szkolnych. Wskutek te­
go PZWS będą chyba zmuszo­
ne gratisowo do niektórych 
podręczników dołączać szkła 
powiększające, obciążając tymi 
nieprzewidzianymi kosztami 
handlowymi fabrykę w Młyno­
wie. Bo właśnie Młynów przy­
syła papier najgorszej jakości, 
a wydrukowane na nim książki, 
jiak fizyka i matematyka, są 
prawie nieczytelne. Często też 
zdarza się, że rola papieru w 
środku jest postrzępiona, że w 
tej samej roli różna jest szero­
kość papieru. Następują zrywy, 
jak np. w czasie druku czytania 
dla klasy IV, kiedy to 52 zrywy 
spowodowały blisko pół tony 
makulatury.

Zdając sobie" sprawę ze 
wszystkich trudności związa­
nych z produkcją papieru i za­

spokojeniem wciąż rosnących 
potrzeb, nie wolno jednak do­
puścić, aby spowodowały one 
opóźnienia właśnie w przygoto* 
waniu podręczników. Książki 
szkolne muszą ukazać się w 
sprzedaży w sierpniu, a . w 
GS-ach jeszcze wcześniej i jeś­
li nie ma innego wyjścia, to 
drukować je trzeba nawet kosz­
tem przydziału papieru na in­
ne wydawnictwa. I niemalże ka­
rygodnym wykroczeniem jest 
fakt, że dotychczas żadna z in­
stytucji, odpowiedzialnych za 
przydziały papieru i ich reali­
zację, nie zapewniła PZWS 
pierwszeństwa w dostawach. I 
nie dopilnowała, • aby dostawy 
te przekazywane były w termi­
nie.

Tego od dawna domaga się 
PZWS, interweniując bezsku­
tecznie w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Papierniczego, w 
kierownictwie fabryk, w Mini­
sterstwie Oświaty. I czas już 
najwyższy, by słuszne te żąda­
nia zostały uwzględnione. Bo 
nowy rok szkolny „za pasem“.

Ale, jak wiemy, medal ma 
dwie strony, więc i sprawa pa­
pieru nie wyczerpuje caiości za­
gadnienia.
Wszystko ma swoje granice

Najpierw trochę ogólnych in­
formacji. Plan PZWS przewi­
duje druk 23 milionów egzem­
plarzy, obejmujących 120 po­
zycji. Do 1 maja wykonano 68 
tytułów o łącznym nakładzie 
15 milionów, które znajdują się 
już w magazynach dystrybuto­
ra, a więc „Domu Książki“. 
Dalszych 41 pozycji znajduje 
się w drukij.

Gorzej jest natomiast z po­
zostałymi 11 tytułami, któ-

re ukażą się z opóźnieniem (we 
wrześniu to również za późno!). 
Wciąż bowiem jeszcze trwają 
prace nad przygotowaniem do 
druku historii literatury dla klas 
IX i X, historii dla klasy VII, 
historii Polski, arytmetyki dla 
klasy V i geografii gospodar­
czej dla klasy IX.

Plan PZWS przewiduje za­
kończenie druku tych podręcz­
ników w miesiącach sierpień — 
wrzesień, ale wydaje się, że ter­
min ten, jakkolwiek i tak już o- 
późniony, ulegnie jeszcze prze­
sunięciu. Bo trudno uwierzyć 
aby w tym czasie ukazała się 
np. historia dla klasy VII, 
wciąż jeszcze przerabiana i u- 
zupełniana. A podręcznik mu­
si być jeszcze zrecenzowany i 
uzupełniony ewentualnymi po­
prawkami. Albo geografia dla 
klasy IX, która sądząc z prze­
biegu prac redakcyjnych ukaże 
się także z opóźnieniem. I w 
takim stanie znajdują się nie­
malże wszystkie wymienione 
książki.

Jakie są tego przyczyny? Po 
dyskusji, jaka toczyła się w 
ub. roku, Ministerstwo Oświaty 
przystąpiło do rewizji progra­
mów nauczania. W konsekwen­
cji opracowano nowe instrukcje, 
do których z kolei należy dosto­
sować podręczniki, skreślając 
niektóre partie materiału, inne 
uzupełniając. Trzeba stwierdzić, 
że Ministerstwo Oświaty nieco 
późno zabrało się do przejrze­
nia starych programów i opra­
cowania nowych instrukcji, co 
z kolei przesunęło termin prac, 
związanych z dostosowaniem 
podręcznika do instrukcji. A 
znów Komisja Ocen przedłuża 
proces przeglądania poprawio­
nych już podręczników i często 
w ostatniej chwili wprowadza 
uzupełnienia wcale nie koniecz­
ne. I to co się dzieje z przeróbką 
części książek szkolnych dowo­
dzi wyraźnych przegięć i prze-

sady, które w konsekwencji o- 
późniają druk podręczników.

Przykład: Ministerstwo O- 
światy najpierw zdecydowało 
nie przeprowadzać w ogóle 
zmian w dobrym, choć trudnym 
podręczniku literatury dla 
klasy X. Oddano go więc do 
sktadu. Ale w styczniu i lutym1 
odbyty się dwie dalsze dysku­
sje nad podręcznikiem w Insty­
tucie Badań Literackich i Insty­
tucie Nauk . Społecznych. Autor 
postanowił uwzględnić słuszne 
uwagi krytyczne, ale skutek jest 
taki, że książka ukaże się z o- 
późnieniem. Albo historia z wy­
pisami na tę samą klasę, 
świadcząca o tym, że Instytut 
Pedagogiki, przeprowadzając o- 
cenę podręcznika, przesadza w 
swoich żądaniach. Wypisy prze­
robiono zgodnie z instrukcją 
programową i oddano do skła­
du. Tymczasem Instytut Peda­
gogiki w ostatniej chwili przy­
pomniał sobie, że należy wpro­
wadzić do książki jeszcze dwa 
wiersze liryczne. A to wcale 
nie ułatwia pracy PZWS, 
który zdaje sobie z tego sprawę, 
ale jednocześnie biernie podda­
je się tym naciskom i godzi ńa 
ciągłe poprawki i uzupełnienia.

Podręczniki, zwłaszcza hi­
storii L-literatury powinny być 
poprawione. A!e dokonując tej 
poważnej i trudnej skądinąd 
pracy, nie można przedłużać jej 
w nieskończoność. Dyskusje 
trwają i podejmowane będą je­
szcze niejednokrotnie, lecz kry­
tykę w szerszym zakresie na­
leżałoby uwzględnić przy opra­
cowywaniu nowych programów 
i nowych podręczników, które 
za dwa lata wejść mają w ży­
cie. I jeśli Ministerstwo Oświa­
ty słusznie zdecydowało się na 
ułatwienie programów na rok 
1954/55, to dostosowując doń 
podręczniki, liczyć się trzeba z 
tym, że młodzież szkolna musi

z nich korzystać już za kilka 
miesięcy.
Gdyby PZWS wykazywał 

więcej inicjatywy
Niewątpliwie bieżący rok na­

stręcza PZWS dodatkowe trud­
ności w pracy,, jak sprawa pa­
pieru i dostosowanie książek 
szkolnych do instrukcji progra­
mowych. Jednak nie po raz pier­
wszy w tym roku część pod­
ręczników nie ukaże się w ter­
minie.

Wydaje się, że PZWS nie po­
trafi jeszcze właściwie współ­
pracować z autorami, których 
krąg jest zbyt wąski, często 
zwraca się do nich w ostatniej 
chwili, mało troszczy się o do­
trzymanie przez nich terminów. 
Czyż jednak nie winą PZWS 
jest, że podręcznik literatury dla 
klasy X, obejmujący okres po­
zytywizmu, ukaże się dopiero 
gdzieś w grudniu, chociaż pra­
ca .nad nim trwa już od 3 lat. 
Ąlbp, że dotychczas nie znale­
ziono człowieka, który podjął­
by się redakcji napisanego już 
od roku podręcznika do nauki 
o Konstytucji dla klasy XI, że 
wciąż jeszcze niewyjaśniona 
jest sprawa z podręcznikiem li­
teratury międzywojennej dla tej 
samej klasy. Autor już nawet 
jest, ale, od dłuższego czasu 
trwają jałowe rozmowy nad 
uzgodnieniem terminu ukończe­
nia pracy nad podręcznikiem. Ze 
młodzież klas IX i X w przy­
szłym roku nadal będzie się 
uczyła języka niemieckiego z 
podręczników, przeznaczonych 
dla klas podstawowych, a kla­
są X nie będzie miała podręcz­
nika do historii, bo również nie 
znaleziono jeszcze autora.

Nie jest, oczywiście, rzeczą 
łatwą zdobycie właściwego au­
tora. I trzeba stwierdzić, że Mi­
nisterstwo Oświaty w niedosta­
tecznym stopniu udziela pod 
tym_ względem wydawnictwu 
swojej pomocy. A instytuty na­
ukowe, poza IBL, systema­

tycznie odmawiają współpracy 
z PZWS, ograniczając ją jedy­
nie do krytyki podręcznika. Ale 
PZWS z jednej strony zbyt ma­
ło inicjatywy przejawia w tych 
poszukiwaniach, a z drugiej 
zbyt łatwo godzi się z trudno­
ściami, „na jakie natrafia, prze­
milcza pewne nabrzmiałe już 
od dawna sprawy, miast dopro­
wadzić je do końca i nie ogra­
niczać się jedynie do stałych a 
jak pokazuje praktyka nie dość 
skutecznych interwencji w Mi­
nisterstwie Oświaty.

A najważniejsze z tych 
spraw, to właśnie problem ure­
gulowania współpracy z takimi 
placówkami jak Instytut Histo­
rii i Instytut Nauk Społecznych, 
jak rozszerzenie kręgu autorów 
przez wprowadzenie doń na- 
uczycieli-praktyków, jak wresz­
cie uzyskanie dla PZWS redak­
tora naczelnego.

Brak kierownika, datujący się 
już od dwóch lat, w tak poważ­
nej instytucji, jaką jest PZWS, 
w dużej mierze stał się przy­
czyną wielu niedomagań w pra­
cy wydawnictwa.

*
, Nie jest celem artykułu wy­
czerpanie całości zagadnień, 
związanych z działalnością 
PZWS. Sygnalizujemy tylko 
sprawy najbardziej „piekące“, 
które domagają się głębszego, 
poważniejszego zainteresowa­
nia i szerszej pomocy ze strony 
wtadz oświatowych i instancji 
partyjnych.

Ale wśród tych sygnałów je­
den z nich jest już niemal 
ostatnim dzwonkiem: podręcz­
niki muszą ukazać się w termi­
nie. I w tym kierunku muszą 
iść wysiłki wszystkich insty­
tucji, zainteresowanych i odpo­
wiedzialnych za książki szkol­
ne. A więc Państwowych Zakła­
dów Wydawnictw Szkolnych, 
Ministerstwa Oświaty i Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Papierniczego.

JANINA BOROWSKA

K I N A
M oskw a — O k rę ty  sz tu rm u ją  ba­

stiony  — g. 14, 16, 18, 20. P ra h a  — 
P orw an ie  — g. 13.45, 16, 18.15, 26.30. 
P a llad ium  — O kręty  sz tu rm u ją  ba­
stiony  — g. 14. 16, 18, 20. Ś ląsk  — 
D ziennik m ary n a rz a  — g. 14, 16, 18, 
20. A tlan tic  — P orw an ie  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. Polon ia  — P ią tk a  z 
u licy  B arsk ie j — g. 13, 15.30, 18, 
20.30. 1 M aj —, W ielki b a le t — g. 14, 
16, 18, 20. W—Z — M ury M alapagl — 
g. 14, 16, 18, 20. O chota — Celuloza
— g. 15.30, 18, 20.30. S to lica — F an - 
fan  T u lipan  — g. 14, 16, 18, 20. Sy­
re n a  — S trażn ica  w  górach  — g. 14, 
16, 18, 20. Tęcza — Rzym  godzina U
— g. 13.45, 16, 18.15 , 26.30. L o tn ik  — 
Ś piew ają skow ronki — g. 17, i9. 
O lsztyn — A rena śm iałych — g. 
18, 20. Radość — N a dw orze księcia  
T o rk i — g, 17, 19.

P O R A N K I
Syrena — Jub ileu sz  — g. 12. A tlan ­

tic  — K opciuszek — g. U. Polonia —
Opowieść o polow aniu  — g. 11.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na  podstaw ie ko m u n ik a tu  O kręgo­
wego Z arządu  K in , W arszaw a ul. 
Jag ie llońska  26, tel. 904-81).

R A D I O
SOBOTA 29 MAJA

Program I — na fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 7.40, 15,25. W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12 IM,
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A udycja d la wsi. 5.25 M uzyka 
po ran n a , 5.40 K oncert. 6.15 M uzyka.
6.30 K alendarz  Radiow y. 6.37 M uzy­
ka rozryw kow a. 6.50 G im nastyka . 
7.15 M ozaika m uzyczna. 8.00 K on­
c e rt po ran n y . 9.00 Dla lei. 'VII pog. 
„M eta lu rg ia  je s t też chem ią". 9.30 
K o n cert solistów . 10.00 M uzyka lu ­
dow a. 10.30 M uzyka sym foniczna. 
11.05 Dla k las III—IV audycja  słow - 
no-m uz. p t. „P oznajem y  in s tru m e n . 
ty  m uzyczne". 11.30 M uzyka i ak ­
tualności. 12.10 M uzyka rozryw ko­
wa. 12.25 „N a sw ojską  n u tę “ . 12.45 
A udycja d la wsi. 13.00 P rzerw a .
15.30 Dla dzieci audycja  słow no- 
m uz. pt. „M istrz z C rem ony“ . 16.05 
P iosenk i radzieckie . 16.35 U tw ory 
skrzypcow e. 17.00 „Z życia Zw iąz­
ku R adzieckiego“ . 17.30. G ra O rk. 
Rózgi. Ś ląskiej PR. 18.15 „U lubio­
ne  m elodie". 18 40 K orespondenci 
sportow i donoszą. 13.50 „P rzy  so­
bocie po robocie“ . 19.50 A udycja  
d la wsi. 20.30 M uzyka taneczna. 
21.50 Felieton  22.00 M uzyka tanecz­
na d.c. 22.30 „T w órcy  o p e re tk i"  Ja n  
S trau ss aud. słow no-m uz. 23.05 M u­
zyka taneczna.

Program II — na fali 367 m.

P ro g ram  dnia 7.43, 13.05 W iado­
mości 7.50, 14.00, 18,15, 21.00, 23.55.

8.00 K o n cert po ranny . 9.00 Dla 
ki. 'VII pog. pt. „M eta lu rg ia  Jest też 
chem ią“ . 9.30 K o n cert solistów .
10.00 P rzerw a . 13.10 P rzeg ląd  p rasy  
stołecznej. 13.15 G ra O rk. Rózgi. 
Szczecińskiej PR . 14.10 Dla k las  I—II 
aud . pt. „Dzieci słu ch a ją  m u zy k i“ .
14.30 Dla k las V—V II słuch. 15.00 
G ra Zesp. lu s tru m . 15,25 U tw ory  na  
2 fo rtep iany . 15.40 Z cyk lu : „P ieśn i 
m asow e różnych narodów ". P ieśni 
albańsk ie . 16.00 Z cyk lu : „A udycje  
tem aty czn e" F au st w  m uzyce aud. 
siow no-m uz. 17.00 Dla dzieci aud. 
slow no-m uz. p t. „Dzieciom  poko­
ju " . 17.30 „N a w arszaw skiej fa li“ .
18.00 „Ze sp o rtu “ . 18.05 M uzyka roz­
ryw kow a. 18.20 A udycja ak tu a ln a . 
18.35 „P ięk n e  głosy". 19.00 M uzyka 
i ak tualności. 19.25 „B ądźm y ostroż . 
ni — ostrzega Bolesław  P ru s" . 19.45 
G ra O rk. T aneczna PR. 20.25 Utw o­
ry  skrzypcow e kom pozytorów  ro­
sy jsk ich  20.40 Z agadka h istoryczna.
21.00 W m ajow ym  kiosku. 21.45 
W iadomości sportow e. 21.50 Ar­
g en tyńsk ie  m elodie ludow e aud. 
słow no-m uz. 22.10 F elieton . 22.20 
M uzyka taneczna. 22.50 „D la każd e­
go coś m iłego",
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